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I MI Ę
zatruwa

Rzeczywistość dzisiejsza w y m a g a  de  
cyzyj w szeregu pierwszorzędnej  wagi 
zagadnień społecznych.  Ich a k t u a l ­
ność tłumaczy się n ie ty lko potrzebą 
zjednoczenia całego społeczeństwa d o ­
koła jednej wielkiej polskiej myśli pań 
stwowej — ale ponadto  sytuację mię­
dzynarodową, która wymaga od nas 
mocnej postawy i jednol i te j  akcji.

Jedną z tych spraw,  k tóra  musi  
znaleźć poczesną lokatę  jes t sprawa 
młodzieży polskiej.

Wychowanie młodzieży jest  zagad­
nieniem zbyt skom pl ikowanem,  byśmy 
mogli rzucić koncepcja w krótkim ar­
tykule publicystycznym.

Zresztą obserwując bieg wydarzeń,  
dochodzimy do przekonania,  że żadne 
ziarno wychowawcze nie da właściwe­
go plonu, dopóki dziedzina ta nie zo­
stanie oczyszczona od narosłych i wciąż 
narastających chwastów. 1 ta okol icz­
ność musi się stać ak tua lną  t roską 
wszystkich tych, którzy chcieliby m ó ­
wić o idei i m etodach  wychowania 
młodzieży.

Gdyśmy zaczęli porządkować życie 
publiczne Polski, musiel iśmy walczyć 
przeciwko złemu prawu, us tanowione 
mu naprędce, pod kąt em  widzenia 
walk wewnętrzno par tyjnych.

Nie byłą to praca światoburcza,  gdyż 
jak to dzisiaj wiemy, prowadzi ła i do-
stwa3 zm iany ust roju Pań-

W toku tych prac has łem t. zw. 
opozycji politycznej była ob ro na  prawa 
jarego!), obrona „praworządności” —
mieniu°'Stem t^ c*1 GZy nników rozu-

^ z‘siaJ> 9dy zmiana ustroju Pań- 
n i o a  Została dokonana;  dzisiaj, gdy 
Pnie Józefa Piłsudskiego,  który w 
naihlr Sta* S’Ę źródłem prawa,  
07„|.,ZSI *Jeg° współpracownicy oświad
wo m • znie’ że Prawo * tylko pra 
ovm k- slQ.stać czynnikiem,  regulują-  
!ec Ie9 życia pańs twowego  i spo- 
dobrnê .  0ra2 źródłem siły Państwa i 
znalo-i-- U sP°*eczeńztwa. Tem sam am  

2 ismy dla Polski właściwą drogę

rozwojową, odbiegającą  od dróg „fuh- 
r eros twa”, drogę,  pos iadającą w treści 
nowej  Konstytucj i  swe własne polskie 
oblicze.

W tym m om en c ie  przychodzi zno­
wu opozycja z swojem klasycznem 
„ve to”... Lecz nie prowadzi  ona dy ­
skusji merytorycznej ,  n ie  ogłasza p r o ­
gramu w granicach istnie jącego prawa 
lecz pode jm uje  akcję niszczycielską 
przy pomocy sił odśrodkowych.

Źródłem inspiracji i dz ia łania  są tu 
s tare zn ane  zarządy st ronnictw pol i­
tycznych,  które widząc, że niewiele 
zdziałają na płaszczyźnie legalnego pro 
pagowania swych idei, wyszukują po­
c iągające młodzież hasła i przy ich po 
mocy wciągają młodzież w podziemia  
pracy politycznej.

Mamy tu na myśli przedewszyst- 
kiem Stronnic two Narodowe.

Nie t rzeba spec ja lnego  wywiadu,  
ani  głębszych nawet  badań.  Wystarczy 
rzucie okiem na dziesiątki  „rozkazów” 
nie legalnych organizacyj  młodzieży,  by 
się dowiedzieć,  na jaką  drogę wkroczy 
ła endecja.  „Drużynowi”, „zastępowi”,

CZEGO?
duszę młodzieży.

„komendanci  p ią t ek”, rozkazodawstwo 
wojskowe, ćwiczenia z bronią — to 
normalny język tej organizacji .

Łudzi l iśmy się początkowo,  że p o ­
wstanie organizacyj młodych — to ro­
dząca się dyskusja  w łonie endecj i ,  
to przewar tościowanie pojęć,  ewolu 
cja od „au to nom j i” Polski w ramach 
imper jum rosyjskiego do nowych w a­
runków życia w Polsce Niepodległej.

Nieprawda!
Nie oszukujmy sam ych  s iebie.  Nie­

jed en  młodzieniec wierzy może,  że 
tworzy coś nowego, sam odzie lnego.  
W grucie rzeczy jest to tylko nowa 
droga,  na którą wchodzi stara endecja,  
stojąca za p lecami  tego odłamu  mło­
dzieży, którą uważa za swoje ramię 
zbrojne.. .

W imię czego? W imię li tylko u- 
chwycenia władzy w Państwie?

Oto t reść i os tateczny cel jej dzia­
łań.

Docenić  wagę tego zjawiska,  zaw­
czasu mu się przeciwstawić — to w a ­
runek wprowadzenia  w życie jak ieg o­
kolwiek po zytywnego programu wycho

wania młodzieży.  Albowiem naj p ięk ­
niejszy nawet  pro gr am  odbi jać  się b ę ­
dzie jak piłka gumowa od zwartych 
bojówek (nazwijmy to  po imieniu),  
jeśli do puś cimy do ich rozros tu.

I jeszcze jedno:  nie wolno d o p u ś ­
cić do tego,  by s tanęły  naprzeciw sie 
bie dwie tyiko siły: organizowane,  a 
raczej sp rowadzon e na m an o w c e  z a ­
s tępy młodzieży i... policja, do  czego 
musi  dochodzić,  gdy owe nielegalne 
jaczejki rozpoczynają akcję czynną.

Między temi si łami s t anąć  musi pó 
ki czas społecznik,  który wskazywać 
będzie młodzieży na szkodliwość akcji 
podziemnej ,  na  fakt wyrzucania w tej 
drodze przys łowiowego dziecka z w a­
nienki.

Endecja,  wołająca o praworządność,  
gdy jej się wydaje,  że n imi są „niepra 
worzęd ni”, dla siebie nie zna tej za sa ­
dy, dopóki  s a m a  nie jest przy władzy. 
Naprzekór  wszystkiemu i wszystkim 
schodzi z drogi prawa i zza węgła ko 
m en d e r u j e  ławtozapalnym czynnikiem,  
jakim jest  każda młodzież i to wszę­
dzie, a którą sys tematycznie  zatruwa.

Nie czeka jmy na  in terwencję  policji.
Cokolwiek ch c em y  zrobić w dz ie ­

dzinie wychowania młodzieży,  m us im y  
naprzód (w najgorszym razie r ó w n o ­
legle), oczyścić teren od t rujących 
chwastów endeckich.  J e s t  to zadanie 
najbliższe i najpilniejsze.

Dobre prawa niech wzmogą siłą Państwa.
Otwarcie nowego parlamentu. Poseł Car marszałkiem Seimu

płk. Prystor marszałkiem Senatu.
WARSZAWA. — Jak już pokrótce 

donosiliśmy, wczoraj odbyło się pierwsze 
posiedzenie Sejmu, zwołanego na zasa­
dach nowej Konstytucji i nowej ordyna­
cji wyborczej.

Na przyjęcie nowej Izby gmach przy 
ul. Wiejskiej zmienił swoje szaty z e ­
wnętrzne.

Sala sejmowa z liczbę foteli o po ło ­
wę zmniejszoną budzi powszechne za­
interesowanie ze względu na cały sze ­
reg nowych osobistości, które poraź 
pierwszy tu się na niej znalazły w ch a­
rak terze  poselskim.

Kluby regjonalne jeszcze  się nie zor­
ganizowały, ale widać, że w myśl in ­
tencji pułk. Sławka powstaną one n ie ­
bawem, gdyż posłowie już od p ierw sze­
go posiedzenia rozsiedli się grupami re- 
gjonalnemi.

O godzinie 10-ej dzwonki w całym 
gmachu zwołują posłów na salę Ławy 
rządowe zajmują ministrowie w kom ple­
cie. W pierwszym rzędzie gen Kasprzyc­
ki, min Kościałkowski, min. Beck, min. 
Zawadzki.

W loży Prezydenta Rzeczypospolite 
szef kancelarji cywilnej dr. Swieżawsk.

NIW   ........................................................— _____________________________   —

2 za kulis spisku w Bułgarji
, .^eden 
W|etla

Organizacja frontu przeciw łoskiego na Bałkanach.
2 wybitnych dyplomatów

u- 
przez

tło  wewnętrzno - polityczne, faktycznie 
jednak tworzy on jedno z ogniwem wiel­
kiej gry dyplomatyczno - wojskowej, któ­
rej ostatecznym  celem jest obezwład­
nienie Włoch na Bałkanach i we wscho 
dniej części morza Śródziemnego nie 
angielską siłą zbrojną, lecz przy pomocy 
państw bałkańskich łącznie  z Turcją  i 
Sowietami Plan ten już teraz uważać 
można za częściowo zrealizowany. Już 
dziś bowiem stanowi Grecja bezwzględ­
nie pewne narzędzie Anglji, co było 
tem  łatw iejsze do osiągnięcia, ile że

l'les2|f!!ju sP°sób sensacyjny kulisy
w ub. wiórek przez 

łowi i , j2 arskie spisku przeciwko kró 
chyba D ° Wl ^ uJgarskiemu. Nie jes t  
n’atsi że y kiem, wywodzi ów dyplo­
m u  bv}W krótkiego stosunkowo
''(yczn«rLy Próby obalenia system u po- 
* dwu n ^ bani' i Bułgarji, a więc 

dom: • ach b a ń s k i c h ,  w któ-
dza t0 n.  )e. wPtyw włoski. Naprowa- 
Clyitniki k ? * ’ Że w ukryciu działają 
lUpe*nem F m w teJ cbw M zależy na tem  łatw iejsze do osiągnięcia, ile że o-
k° *ńczy sj ,Czen*u Włoch z Bałkanów, kupowane przez Włochy greckie wyspy 
“ecnl« S Przyczynowo z aktualna o- D odekanezu stanowia cenna nrzvneteDec,>ie sn, ? przy°2ynowo z aktualną 
j*°sko-ahic,V̂  iSan^cyi na za targu

ll'6i że ^  *e8°- Dziś jest już wia-
Przygotow«ni P?w°du niedostatecznego 
E8,1|zacv!n„„ia 1 2 Powodu błędów or-
l Spo,e^ e ń St,J 1LUf n,ych do. uniknięcl

Dodekanezu stanowią cenną przynętę 
dla rządu  helleńskiego.

W iadomość o wspólnych manewrach 
grecko-turećktch ma w obecnych warun­
kach szczególną wymowę. Turcja nie 

i,-Hoiec2 »js / uu uiuaruęuia łaknie niczego więcej, jak pozbycia się
j Msie _S prymitywnem, jak sąsiedztwa Włoch na wodsch małoazja

Pf2®dwczesną próbę tychich, w czem  liczyć może także ni
poparcie. Pogłoski, że Turcja z wiedzą 
Anglji udzieliła już zgody na przepły

przedwczesną próbę 
, zan>achu stanu w Albanji i 

spisku

rwania » lęt0 Pr2«dwc 
f  > o  da «?aChu stanu
H a r j l ,  p Powiedzieć 

‘ b o r n i e  Sp |s e k «

na

spisek w Bułgarji ma n lęd e  sowieckiej eskadry czarnomorskiej bałkańskiego.

przez cieśninę Dardanelską, nie są zu­
pełne bezpodstawne. Co się wreszcie 
tvezy Jugosławji, to perspektywa pod­
ważenia pozycji Włoch w Albanji, zdo 
bycia swobody ruchów na morzu Adrja- 
tyckiem, a może naw et odzyskania e t ­
nicznie słowiańskich części od Fiume 
do Trjestu i Zary, czyni wysuwany przez 
Anglję postulat sankcji przeciwwłoskich 
bardzo popularny w Białogrodzie. U ła­
twia to obronę interesów Anglji we 
wschodniej części morza Ś ródziem nego 
przy pomocy państw obcych, a to zno­
wu umożliwi koncentrację całe j floty 
angielskiej koło Gibraltaru. W grunćie 
rzeczy więc stanowisko Bułgarji jest 
przesądzone: albo Bułgarja uczestniczyć 
będzie w sankcjach własnowolnie, wzglę­
dnie na podstawie uchwały Ligi Naro­
dów, albo będzie do tego zmuszona o- 
kolićznościaml, którym nie potrafi się 
przeciwstawić. Wykrycie spisku w Sofji 
opóźniło ale bynajmniej nie udaremniło 
włączenia Bułgarji do  frontu angielsko-

i szef kancelarji wojskowej pułkownik 
Szały.

W 20 minut później wchodzi na t ry ­
bunę premjer Sławek odczytuje nas tę ­
pujące

Orędzie P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej

„Ciężką dolą narodu ujarzmionego, 
krwawą ofiarą kilku pokoleń zapłacić 
musiała Polska za złą organizację P ań ­
stwa, za złe prawa, za wybujałą swawo­
lę, za brak powagi władz dawnej Rze­
czypospolitej.

Los zrządził, że w godzinę m roku 
najcięższego wielki człowiek —  w dzie­
jach Polski największy — genjuszem 
swej myśli, t rudem  całego życia, opro­
mienił nasze pokolenie.

W narodzie rozbitym uśpione siły 
odnalazł. Państwo wskrzesił,  a nad  roz­
budową jego mocy do zgonu pracował. 
Myślą przewodnią ostatnich Jeg o  lat by­
ło, by myśl i rozwój Państw a na po­
wadze i mocy dobrych praw ugrunto­
wać.

Naprawa ustroju, której się domagał, 
została dokonana. Winna ona zabezpie~ 
czyć Polskę przed powrotem nieszczę 
snych upiorów przeszłości, któro ją do 
upadku doprowadziły.

Nowa Konstytucja z powagą spraw 
zasadniczych w prowadza w życie P a ń ­
stwa stałość i siłę działania jego orga­
nów, ustala role i zadania każdego z 
nich, określa granice ich obowiązków i 
uprawnień. Naczelne m ich zadaniem 
jest s łużenie Rzeczypospolitej

Sejm i Senat powołane są do tego, 
by drogą uchwał swoich stanowiły pra­
wa i sprawowały kontrolę nad działa l­
nością Rządu.

Wierzę, iż poczynaniami tej Izby kie 
rować będzie troska o danie Rzeczypo­
spolitej praw dobrych, wzmagających 
jej siłę i powagę. Życzę Panom, byście



, U O V t  o *

zd o ła li w znieść swą pracę na należytą 
wyżynę i abyście w przysz łośc i m og li 
na je j w yn ik i spoglądać z poczuciem  
dobrze spełn ione j s łużby dla Rzeczypo- 
spo lite i.

Po odczytan iu  orędzia , k tó rego Izba 
w ys łucha ła  s to jąc, p p re m je r pop ros ił 
wyznaczonego przez P- Prezydenta  do 
p rzew odnlćtw a posła gen. Żeligow skiego, 
k tó ry  p rzed  posiedzeniem  w obećności 
p. p rem je ra  z ło ż y ł na ręce P. Prezyden 
ta R zeczypospolite j ś lubow anie .

Gen. Ż e ligow sk i objąw szy p rzew od­
n ic tw o  sbolei zapros ił na sekre ta rzy 
(na jm łodszych  w iek iem ) posłów  Tadeu­
sza Kopcia  i  A rtu ra  Tarnow skiego, po- 
czem  odby ł się  akt ślubowania.

Poseł Tarnow ski odczy ta ł na jp ie rw  
ro tę  ślubow ania , poczem poseł Kopeć 
w yw o ływ a ł z lis ty  z każdego z posłów , 
k tó rzy  ko le jno  s k ła d a li ś lubow anie . Naj 
w ażniejszym  aktem  następnie b y ł w y ­
bór m arszałka.

Poseł Schaetzel zg ło s ił kandydaturę  
posła S tan is ław a Cara. P o ne w aż inne j 
kandydatury n ie  zgłoszono, a p rzeciw  
zgłoszonej kandydaturze n ie  b y ło  p ro te ­
stu, przewodniczący ośw iadczył, iż  uwa­
ża posła Cara wybranego na m arszałka 
Sejm u.

O św iadczenie przewodniczącego przy 
ję to  hucznem i ok laskam i, poczem  gen. 
Ż e ligow ski zapyta ł posła Cara, czy w y­
b ó r p rzy jm u je .

Poseł Car p ro s ił o pozostaw ien ie  mu 
godziny czasu na udz ie len ie  m u odpo­
w iedz i, wobec czego przew odniczący od 
roczy ł dalsze cbrady.

Po w znow ien iu  obrad  o godz. l i m .  
40 zapytany pow tó rn ie  przez przew odni 
czącego poseł Car ośw iadczył, że w ybór 
p rzy jm u je ( poczem zaproszony przez 
przewodniczącego za ją ł m ie jsce  m ar­
szałka i w yg ło s ił d łuższe p rzem ów ien ie .

Po p rzem ów ien iu  p. m arszałak Car 
ośw iadczył, że zadaniem  obecnej sesji 
nadzwycza jne j je s t ukonstytuow anie  się 
Sejm u i uchw alenie  regulam inu.

W tym  ce lu  p. m arszałek zapropono 
w a ł kom isję  w sk ładzie  posłów : M iedz lń  
skiego, Podoskiego, Schaetz la , B yrk i, O- 
sińskiego, S tp iczyńskiego, S tarzaka, To 
m aszewskiew icza, H u tten  - Czapskiego, 
K ie laka, B ilaka , Szczepańskiego, S iody, 
W alewskiego, D ługosza, Kam ińskiego i 
Som m erste ina. K om is ja  ta zająć się ma 
przygotow an iem  regulam inu .

Na wniosek posła M iedz ińsk ego Izba 
pow ierzy ła  p rzew odn ic tw o  nad obrada­
m i te j ko m is ji p. m arsza łkow i C arow i, 
k tó ry  o d roczy ł posiedzenie do dziś godz. 
11 przed południem .

K om is ja  regulam inow a n iezw łoczn ie  
potem  rozpoczę ła  swe obrady.

Otwarcie sesji Senatu.
W AR SZAW A. W czora j popo łudn iu  

nastąpiło  rów nież o tw arc ie  sesji nadzwy 
czajnej senatu w obecności w szystk ich  
cz łonków  rządu z p. p rem je rem  S ław ­
k iem  na czele, k tó ry  dokona ł o tw a rc ia  
sesji, odczy tu jąc  o rędzie  Prezydenta 
R zp lite j, poczem zap ros ił powołanego 
przez Pana Prezydenta R zeczypospolite j 
do przewodniczenia senatora Antoniego 
H orlaczew skiego.

Senator H orbaczew ski obe jm u jąc 
p rzew odnictw o p ow o ła ł na tym czasowych 
sekre tarzy na jm łodszych  w iek iem  sena­
to rów  Franciszka P łocka i  Konstantego 
Terlikow sk iego .

N astępnie  odbyło  się ś lubow anie  se­
natorsk ie  w ten  sam sposób, jak b y ło  w 
Sejm ie.

S ko le i przew odniczący w ezw ał sena­
to rów  do zgłaszania kandyda tu r na mar 
szałka Senatu. Sen. S w ita ls k i zg łos ił 
kandyda tu rę  sen. A leksandra P rystora , 
a sen. Lew andow ski sesi. W acław a Sie- 
row skiego.

G łosowano ka rtka m i. Oddano 88 g ło  
sów —  ważnych 87. Absolu tna w ię k ­
szość 44. O trzym a li: sen. P rys to r 75 
głosów sen. S ie roszew ski 12 głosów.

Przewodniczący s tw ie rd z ił, że m ar­
sza łk iem  Senatu wybrany zos ta ł sen. 
A leksander P rys to r.

Zapytany przez przewodniczącego, 
czy p rzy jm u je  w ybór sen. P rys to r p ro ­
s i ł  o danie m u godziny czasu na u d z ie ­
len ie  odpow iedzi, wobec czego p rze ­
wodniczący o d roczy ł obrady Senatu na 
godzinę.

Sen. P rysto r od jech a ł na Zam ek, 
gdzie zosta ł p rzy ję ty  przez P. P re zy ­
denta.

Po przerwie wznowiono posiedzenie 
p godz. 6. Przewodniczmy senator Hor

Abisynja w płomieniach wojny.
Bezskuteczne bombardowanie Aduy. Zacięte walki. Tysiące zabitych 

Włosi posuwają się naprzód. Sankcje przeciw Włochom.
PARYŻ. W ojska w łosk ie  przekroczy 

ły  g ranicę abisyńską, przepraw ia jąc się 
przez dzie lącą E ry treę  od półnoćne j A ' 
b isyn ji rzekę M areb na pontonach. Wo­
dy te j rzek i są jeszcze zanadto wezbra­
ne, aby można ją by ło  p rze jść w bród. 
A rm ja  w łoska składa się z oddzia łów  
a rm ji regu la rne j, oddz ia łów  m il ic j i  fa ­
szystowskie j, oraz oddz ia łów  tuziem ców . 
Zgóry p rzew idziany jest podz ia ł pracy 
m iędzy tem i oddz ia łam i, w ten sposób, 
że n iedociągn ięc ia  jednych są w yrów ny­
wane specja lnem i k w a lifika c ja m i innych.

Przy rozpoczęciu  o fenzyw y sztab 
w łosk i lic z y ł się  z fak tem , że zdobycie 
Adu i n ie  p rzy jdz ie  ła tw o . W edług osta t­
n ich  w iadom ości w oko licach  tego  m ia ­
sta skup iło  się 40 do 50 tys ię cy  Abisyń 
czyków. W od leg łości 20 k im . od A du i 
znajdują się ru iny  m iasta Ackum  ze 
w spania łem i obe liskam i i  g robow cam i 
pierwszych kró lów  A b isyn ji. Abisyńczycy 
uważają to m ie jsce za św ię te  i n ie o d ­
dadzą go W łochom  bez w a lk i

Po przekroczen iu  rzeki M areb w o j­
ska w łosk ie  odrazu napotka ły na o lb rzy 
m ie trudnośc i terenowe. N iem a tam  bo 
w iem  dróg w znaczeniu europejskiem . 
O ddzia ły  wojsk muszą się posuwać na­
przód po ścieżkach karawan, w terenie  
górskim , cona jm n ic j na prżestrzeni 60 
k im  O peracje w tych  warunisach będą 
n iezw ykle  c iężk ie . Sztab w łosk i zapew­
n ił  sobie regularną dostaw ę am un ic ji i 
prow iantów  przy pom ocy m ułów . Każdy 
żo łn ie rz  zabra ł ze sobą 2 l i t r y  wody, a 
każda kom panja rozporządza ponadto 
m ułam i i os łam i, n iosącem i ccna jm n ie j 
po 50 litró w  wody zapasowej. Specja lne 
oddz ia ły  hydrograficzne badają na m ie j­
scu ź ród ła  i orzekają, czy znaleziona 
woda nadaje się do picia.

1.700 zabitych.
A D D IS  A B E B A . W czasie p ierwsze­

go ataku lo tn iczego eskadr w łosk ich  
zburzonych zosta ło  w A d ig ra t 100, ’zaś 
w A du i 15 dom ów . W śród ludnośc i obu 
m iast w ybuch ła  panika. M ieszkańcy tłu m  
nie opuszczają dom ostwa, ch ron iąc się 
w lasach i górach.

L iczba dotychczasow ych o fia r ocenia 
na jes t na 1.700 zab itych  i rannych.

A rm ja  w łoska, skoncentrowana na 
pó łnoc od A dui, bom bardu je  m iasto  z 
c iężk ich  dz ia ł.

Natarcie w kierunku 
Aksum — M m  — Ad i grat.
RZYM. W czoraj wojska w łoskie  posu 

nę ły się naprzód o 30 k im . i znajdują 
się od A dui w od leg łośc i oko ło  10 k im . 
Stan dróg jest względnie dobry.

W ojska gubernatora ras Seyouma 
spotka ły wojska w łosk ie  w pob liżu  M ai- 
barya pom iędzy Aksum  i Aduą.

W walce, jaka się wyw iązała wojska 
w łoskie  za ję ły  górę Ramat. W akc ji bra 
ły  udz ia ł czo łg i i sam oloty.

RZYM . P ierwszem  zadaniem  a rm ji 
w łosk ie j b y ło  osiągnięcie l in j i  Aksum —  
Adua —  A d igra f, rów no leg łe j do g ran i­
cy E ry tre i W łos i posuwali posuwali się 
trzem a ko lum nam i. W awangardzie sz ły  
oddz ia ły  tu by lcze j ka w e le rji z E ry tre i. 
Następnie podążała p iechota, wspierana 
przez lekk ie  czo łg i.

W łosi za ję li w zgórza D arotache, do­
m inu jące  nad Aduą i Aksum .

HARRAR. W czora j rano w Ogadenie 
(od strony Som ali w ło s k ie j)  m ia ły  m ie j-

baczewski zapytuje ponownie sen. Pry 
Stora czy w ybór p rzy jm uje

Sen. P rysto r: P rzy jm u ję . (Huczne o- 
k laski).

Senator P rys to r obe jm u jąc przew od­
n ic tw o  u c z c ił pam ięć M arszałka P iłsu d ­
skiego.

Na propozycję  m arszałka wybrano 
kom is ję  z łożoną z 7 osób. W skład je j 
w eszli senatorow ie : Ehrenkreutz, H o r­
baczewski, M akowski, R ostworow ski, 
S w ita lsk i, T e rlikow sk i, B obrow ski. D a l­
sze ukonstytuow anie  p rezyd jum  od łożo­
no do dziś.

Na w niosek sen. M akowskiego m ar­
szałek obe jm u je  p rzew odnictw o kom is ji 
d la  uchw alenia  regu lam inu . Następnie 
m arszałek od roczy ł posiedzenie do so­
boty godz. 16.

see gw a łtow ne w a lk i, w k tó rych  zg inę ło  
p rzesz ło  2.000 Abisyńczyków ,

W oczekiwaniu ataku 
lotniczego.

A D D IS  A B E B A . O góln ie  przypuszcza 
ją  tu , że w n a jb liższych  godzinach W ło  
si zbom bardują rów n ież  s to licę  i  że do­
wództw o w łosk ie  w p ierw szym  rzędzie  
us iłow ać będzie zn iszczyć nowozbudo- 
waną stację rad jow ą w Addis Abebie. 
Czynione są gorączkowe przygotowania 
ce lem  zorgan izow an ia  obrony p rzec iw ­
lo tn ic z e j.

Cudzoziem cy w p rzew idyw an iu  bom ­
bardowania z sam olotów  p o d ję li szereg 
zarządzeń. Poselstwa n iem ieck ie , amgiel 
skie  i francusk ie  kończą już budowę 
schronów.

Cesarz p o le c ił adm in is trac ji ro b ó t pu 
b licznych  wykonać pub liczne schrony 
podziem ne.

FO R T SA ID . Na m orzu  Czerwonem 
znajdu ją  się 4 krążow n ik i w łoskie , 5 
kon trto rpedow ców , 1 szalupa wojenna i 
6 ło d z i podwodnych.

LO N D Y N , A tak W ioch  nie zaskoczył 
ang ie lskie j o p in ji pub liczne j. O czekiw a­
no go z dnia na dzień.

O becn ie  procedura L ig i zostanie o 
ty le  zm ieniona, iż  zam iast przygotow a-1 
nia raportu , Rada L ig i za jm ie  się środ­
kam i, jak ie  będą przedsięw zię te  p rze ­
c iw  napastn ikow i.

Dyskusja na tem at sankcyj prewen­
cyjnych sta ła się bezprzedm iotowa. Mus 
so iin i nie u leg ł groźbom  i postaw ił L i­
gę wobac faktów  dokonanych.

Anglja  w  dalszym  ciągu sto i na sta­
now isku, że sankcje w inny być ko lek­
tywne i że przedewszystfciem dla powo­
dzenia ich  n iezbędny jes t udz ia ł F ran­
c ji.  W prowadzenie jednak w życie ja ­
k ichko lw iek  sankcyj, naw et ekonom icz­
nych, wymagać będzie aprobaty w ięk ­
szości kra jów , w skutek czego upłynąć 
m usi pew ien czas pom iędzy aktem  agre 
s ji a zastosowaniem  sankcyj. W m iędzy 
czasie w ojska w łosk ie  m ogłyby zająć 
znaczną część A b isyn ji.

W c h w ili obecne j, po rozpoczęciu  
dz ia łań  wojennych, sprawa dalszych kro 
ków  p rzeciw  W łochom  przenosi się do 
Genewy, gdzie zapadnie decyzja co do 
sankcyj-

AD EN. P rzyby ł tu  krążow nik angie l­
ski „B e rw ic k ", jeden z najnowszych te ­
go typu  okrę tów  ang ie lsk ich , Do Adenu 
p rzyby ło  rów nież k ilkanaście  francuskich  
łod z i podwodnych i okrę tów  wojennych.

N A N K IN . Rząd ang ie lsk i w yda ł swej 
fle c ie , s tac jonu jące j na wodach ch ińskich  
rozkaz, by na tychm iast w yruszyła  do por 
tów  A fry k i W schodnie j i  trzym a ła  się w 
pob liżu  te renu walk.

A D D IS  AB EB A. W alka m iędzy w łos­
k iem ! strażam i p rzedn iem i a Abisyńczy 
kam i w p ro w in c ji Agamę jes t jeszcze w 
pe łnym  toku. Jak słychać, W łos i s tra c ili 
jeńców  i m a te rja ły  wojenne.

A D D IS  A B E B A . W czasie bom bardo 
wania i później rozgryw a ły  się w Adui 
rozdzie ra jące  serce sceny. Z ab ito  żony 
i dz iec i w ie lu  żo łn ie rzy , podczas gdy 
oni sami obozow ali poza m iastem . Sa­
m o lo ty  lec ia ły  bardzo nisko. D z ia ł obro 
ny p rzec iw lo tn icze j wogóle nie użyto.

Z po łudn iow e j p ro w in c ji Ogaden n ie  
donoszą o żadnych w alkach.

Konsu l egipski o trzym a ł polecenie, 
aby w ezw a ł w szystk ich  Egipcjan do na 
tychm iastow ego odjazdu z A b isyn ji.

LO N DYN. U  obu wejść do gmachu 
ambasady w łosk ie j w Londyn ie  ustaw io­
no wzm ocnione posterunki policyjne-

LO N D YN . Lord  prezydent ta jne j Ra­
dy państwa Ramsay Mac D onald  w ysto­
sował w te leg ram ie  do am erykańskie j 
organ izacji zw olenn ików  poko ju  apel, 
aby p rzy jac ie le  poko ju  na ca łym  św ia­
cie  z jednoczyli się p rzec iw  w ojn ie . Ode 
zwę tę  transm itow a ły  stacje  rod jow e w 
Stanach Z jednoczonych.

LO N D Y N . Jak s łychać, p rzedstaw i­
c ie le  angielscy w konsorcjum  kanału Su 
eskiego, k tó rzy  uda li s ię  do Paryża na 
doroczne zgrom adzenie akcjonarjuszy 
tego tow arzystw a, zam ierzają wystąpić 
z w nioskiem  podniesien ia  op ła t za prze 
wóz transportów  wojennych W łoch przez 
kana ł o 300 procent i u iszczania tych  
opłat w złocie,

Wojna włoske-murzyńska...
N O W Y  JORK. W ypadki Woj" ’ 

w A b isyn ji p rzen ios ły  się już na szkol! 
ludow ą w d z ie ln icy  nowojorskie j Broolt 
lynie , gdzie p rzyszło  do godzinnej bójki 
m iędzy dz iećm i m urzyńskiem i i J  
sk iem i.

Na pom oc dz iec iom  przyszło pr2e. 
sz ło  tysiąc rodz iców .

P o lic ja  m ia ła  dużo kłopotu  z roznro. 
szeniem  sfanatyzowanego tłum u

Ponieważ wojna w łosko • abisyńska 
w yw o ła ła  w ie lk ie  podniecenie wśród 
m urzynów  i W łochów , liczą się 2 dtj 
szem i s ta rc iam i.

A T E N Y . M in is te r marynarki greckiej 
w yda ł rozkaz, aby w szystkie  okręty fj0. 
ty  w ojennej i hand low e j greckiej wstrzy 
m a ły  się od prze jazdów  przez Hand 
Sueski.

N O W Y  JO RK. Amerykańskie towa­
rzystw o naw igacyjne wydało rozporzą­
dzenie swym  sta tkom , ażeby nie zawi­
ja ły  do po rtów  w łosk ich .

W IED EŃ . Marsz a rm ji włoskiej wgłąb 
A b isyn ji trw a  w dalszym  ciągu Z głów­
nej kw atery  w łosk ie j w E ry tre i donoszą, 
że w ofensyw ie w łosk ie j bierze udział 
kaw alerje , za k tó rą  postępują silne od­
dz ia ły . W  ofensyw ie bierze również 
u d z ia ł 95 tanków  najnowszej konstruk­
c ji,  poza tem  czeka w łoska eskadra bora 
bowa na rozkaz bombardowania Harraru 
i  Addis Abeby. Szeregi arm ji abisyń- 
sk ie j dz ies ią tkow ane są przez malerję. 
300 żo łn ie rzy dz ienn ie  zapada na tę oho 
robę. E p idem ja  m a la rji szerzy się rów­
nież wśród żo łn ie rzy  a rm ji włoskiej. Tak 
w E ry tre i, ja k  i  w łosk ie j Somali ogło­
szony zos ta ł stan wojenny.

PARYŻ. F ranc ja  zdefinjowała wczo 
ra j stanow isko ja k ie  za jm ie  wobec woj­
ny w łosko-ab isyńsk ie j. Wyraża się ono 
zupełną jednom yślnością  z Wielką Bry- 
tanją, co do przeciw dzia łan ia  w wojnie 
w łosko ab isyńsk ie j przez zastosowanie 
p rzec iw  W łochom  sankcji gospodarczych 
i finansow ych,

Decyzja powyższa została powzięte 
w c iągu p ią tkow e j rady ministrów.

A D D IS  ABEBA. P o lic ja  tutejsza e- 
resztow ała  w ie lką  liczbę  szpiegów, ne 
k tó rych  wykonane już  zostały w y ro k i  
śm ie rc i. Każdy A b isyńczyk przytrzyma11)1 
na upraw ian iu  szpiegostwa zostanie na­
tychm ias t bez sądu powieszony.

Ze w zględu na oczekiwany atak po- 
w ie trzny  na Addis Abebę wszyscy Euro­
pejczycy s c h ro n ili się już  do piwnic.

M O S K W A . Rozpoczęcie działań wo­
jennych w ^A b isyn ji podała pras8 bc 
szczególnych ty tu łó w  i  komentarzy.

In fo rm acje  są utrzym ane w due , 
n ieprzy jaznym  dla W łoch , „lzwies )» 
podkreś la ją , że w skutek blokady e 
m iczne j W łochy będą musiały już P°^ 
p ływ ie  roku  zrezygnować z dotyc o 
sowego stanow iska.

SZAN G H AJ. Rząd w łoski zakup1* 
200 tonn ryżu i  m ąki pszennej I in 
a rtyku łów  żywnościowych z tern’ 
zostaną one natychm iast wysłane ^  
W łoch . W obec te j tranzakcji cenyoSljy 
a rty k u ły  żywnościowe znacznie P
w górę. ro

M EKSYK. Generalna konferenci ^
b o tn ików  i ęhłopów  u c h w a l i ł o  „

zowanie w ciągu 15 dni 24-godz 
s tra jku  powszechnego, jako prote 
c iw ko  W łochom  _ $ t

Konfederacja  domaga się r 'f  , p0. 
botow ania  przedsięb iorstw  włos ’ [0. 
p ie ra jących M ussolin iego i  b°) 
warów .

Liga Narodów obraduje 
nad sankcjami. ^

G ENEW A. —  Przy huku bomb > ^  
m at rozpoczę ło  się dziś około 8 
posiedzenie Rady L ig i N a r ó d  • q ^ { j-

P rzew odn iczy m in. Madar ag • z#jn* 
dy dz is ie jsze  w zbudz iły  nieby oVViem 
te resow anie , L iga N arodów  
dziś uchw a lić  sankc je  prze®1  ̂ nje w°)' 
chom , w obec rozpoczęcia p*-2® 
ny z A b isyn ją . , form8ln<L

Po za ła tw ien iu  wstępny® e 0 ó ^ e , 

c i przew odniczący w yg łos ił P stauuic'e, 
n ie, poczem  za b ra ł glos Pr Jst#wił 11 
A n g lji, m in . Eden, który Pr?

er'
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rfi0dniony x rządem francuskim angiel­
ki oian sankcy) przeciw W iochom  

Plan ten przewiduje dwa etapy, z 
których pierwszy zawiera następujące

pUn  wypowiedzenie, względnie zam­
knięcie wszystkich kredytów banko-

Ŵ °2) zakaz wywozu broni do Włoch.
Drugi etap przewiduje: 1) zakaz w y ­

wozu do Włoch rudy, żelaza, m iedzi i 
w s z y s t k i c h  surowców, potrzebnych do 
prowadzenia wojny, . . . .  . »

2) zakaz wywozu wszystkjch artyku­
łów do Włoch oraz

$) zakaz przywozu towarów z Włoch. 
Blokada ma być zastosowana dopiero w 
ostatecznym wypadku.

BERLIN. —  Niem cy nie będą u c z e s t ­
niczyć w żadnych sankcjach, zw róco­
nych przeciwko Włochom N iem cy pra­
gną zachować w konflikcie włosko-abi-  
s y ń s k i m  ścisłą neutralność.

Ogłoszenie am nestji?
WARSZAWA. Jak słychać w s p o m i­

nane oddawna o g łoszen ie  am nestji  w  
związku z nową konstytucją  i n o w y m  
parlamentem, podobno p ow ażn ie  brane  
jest pod uwagę i M in isterstw o  Spra­
wiedliwości opracow ało już dok ład n y  
projekt, A m nestja  dotyczyć m a spraw  
karnych i ma m ie ć  bardzo szerok ie  
zastosowanie. O g ło szen ie  jej sp o d z ie ­
wane jest już w najbliższym czasie , g

Proces morderców śp„ ministra 
Bronisława Pierackiego.

WARSZAWA. Dowiadujemy się , że  
proces dwunastu oskarżonych o współ-  
udział w zamordowaniu ś. p. ministra  
Bronisława Pierackiego rozpocznie s ię  
przed warszawskim sądem okręgowym  
prawdopodobnie w dniu 18-ym listopada 
r. bież.
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Dziś i dni następnych 

Film wielkich wzruszeń i emocji! 
Walka dwóch braci o serce kobiety 
w niezwykle emocjonującym filmie

Dramat ludzi 
rn  RH S igrających

ze śmiercią.
Wstrząsająca 

katastrofa 
aa oceanie! —

W- rolach głównych: 
Richard B a r th e lm e ss  
Sally E łle r s , T om  B row n.
Nad

elegancki uiuAląd. 
wspaniały, VpĄ 
piepujszopzecinij mafepjał

Byrekeja Państwowej Szkoły Zawodowej Żeńskiej
w  Częstochowie

niniejszem podaje do wiadomości, że przejęła Szkołę Przemysłu 
Ludowego w parku im. Staszica jako dział ikacki przy tutejszej 
Szkole. — Zapisy przyjmuje oraz informacyj udziela kancelarja 

szkolna (Dąbrowskiego 22).

Olbrzymi proces
działaczy Stronnictwa Ludowego na Pomorzu

o 2 0 0 ,0 0 0 -z ło io w e  oszustwo.
GRUDZIĄDZ. Przed wzmocnionym  

wydziałem  karnym Sądu Okręgowego w 
Grudziądzu rozpoczął s ię  sensacyjny  
i g łośny no całą Polskę proces w spra­
wie fikcyjnej upadłości Kasy Parcelacyj- 
no - Osadniczej w Grudziądzu, która kie­
rowana była przez wybitnych działaczy  
Stronnictwa Ludowego.

Akta tego olbrzymiego wprost pro­
c e su  obejmują przeszło 15 tomów. Roz­
prawa ta rozpisana została do 28 paź­
dziernika r.b. t.j. na przeciąg czterech  
tygodni.

Na ławie oskarżonych zasiedli: b. po­
s e ł  Stronnictwa Ludowego i naczelny  
redaktor Gońca Nadwiślańskiego” i 
„Gazety Grudziądzkiej” Romuald W asi­
lewski z Wąbrzeźna, który przez szereg

lat sprawował funkcje prezesa zarządu  
Kasy Parcelecyjno-Osadniczej, byli urzęd  
nicy tej instytucji rolniczej: W ojciech
Schimkat z Grudziądza, Józe f  Płonicki,  
Franciszek Kulczyk, Janusz Świniarski i 
Włodzimierz Zalcberg z Torunia.

Wszystkim wyżej wymienionym oskar 
żonym, jako urzędnikom Kasy Parcela-  
cyjno-Osadniczej w Grudziądzu, obszer­
ny akt oskarżenia zarzuca przestępstwa  
z art. 266, 246 i 239 K. K., popełnione  
przez narażenie setek  osób z całej Pol­
ski na straty materjalne, w ynoszące o- 
koło 200,000 zł.

Proces ten budzi wśród ca łego  spo­
łeczeństwa pomorskiego, a specjalnie w 
kołach rolniczych olbrzymie zaintere­
sowanie.

Ostatni
Sygnał SI

i 
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program: A k tu a ln o śc i F o x a . 
g* D oskonała  g r o te s k a  ry s u n k o w a

Wzrost eksportu polskiego 
do Stanów Zjedn.

ŁÓDŹ. W ostatnich czasach w zm ógł  
s ię  znacznie  eksport towarów polskich  
do S ta n ó w  Zjednoczonych, co  przypi­
sać  na leży  w spółpracy  z Poionją a m e ­
rykańską. Pierwsze próby tej współ  
pracy przyniosły dodatnie  rezultaty i 
w łon ie  organizacyj gospodarczych pa 
nuje ten d en cja  do pogłębiania  tego  
kontaktu.

W związku z tern w początkach  
1936 r. odbędzie  s ię  w Cleveland zjazd 
kupiectw a po lsk iego  w A m eryce , który 
wyłonić  ma naczelną reprezentację g o ­
spodarczą Polonji amerykańskiej. Na 
czas  trwania teg o  zjazdu organizuje  
się  w Cleveland pokaz tow yrów  pol­

skich, które mają być  podstaw ą e k s ­
portu.

Jak Czesi przemycają do Polski 
swoje samochody?

WARSZAWA. Straż graniczna o- 
trzymała informacje, że  przedstaw icie l­
stw o czeskich sa m o c h o d ó w  „Auto-Ta- 
tra“ w Warszawie, sprowadza s a m o c h o ­
dy z C zechosłow acji na tryptyku czes  
kim i sprzedaje je w W arszawie bez  
cła. Przeprowadzone w tej sprawie d o ­
ch o d zen ie  stwierdziło, źe w czerw cu  
br. w ten sp o só b  isto tn ie  sprow adzo­
no sa m o ch ó d  i sp rzedano  go bez cła.

Sam ochód  ten  został zakwestjono-  
wany i przekazany władzom  celnym .  
Tryptyk, za którym przybył sam och ód

3.

z Czechosłowacji do Polski op iew ał,  
że  sa m o ch ó d  przybył w ce lach  tury­
stycznych .

Dalej usta lono , że  rów nież w  Kato­
w icach przyłapano transport sa m o c h o ­
dów z Czech, p rzem ycan ych  do Polski  
również przy p o m o cy  tryptyków c z e s ­
kich. O becn ie  straż graniczna ustala  
w y so k o ść  strat, p on ies ion ych  przez  
skarb państw a w skutek  tego  oszustw a.

Okropny wypadek dwóch 
blacharzy.

WARSZAWA. Przy ul C zackiego  14 
dwaj b lacharze zatrudnieni byli przy 
zakładaniu blach w oknach  na 5 -tem  
piętrze.

B lacharzę uwiązali do  dachu  szn u ­
rową drabinkę, sp u szczo n ą  d o  w y s o ­
kości ok ien . W pew nej chw ili  sznur, 
którym drabinka była przywiązana,  
zerwał się  i znajdujęcy s ię  na niej 
30-letni Jerzy  T ym  runął w dół.  Wraz  
z nim spadł również trzym ający szn u ­
rek na dachu drugi robotnik, 49-letni  
Stanisław  Gutowski Tym a w stanie  
beznadziejnym  przewieziono d o  szp ita ­
la. Gutowski zaś poniósł śm ierć  na 
miejscu.

Aresztowanie spiskowców  
w Bułgarji.

SO FJA. W wyniku wykrycia spisku  
aresztow ano na prowincji 153, a w Sofji 
62 o so b y  cyw iln e . A resztow ani na pro 
wincji należą przew ażnie  d o  u g ru p o­
wania chłopskiej  lewicy radykalnej.

K om endant garnizonu sofijsk iego  
w ydał zarządzenie, że  od  pó łn ocy  do  
godz. 5 min. 30 zrana nie w olno w y ­
chodzić  na u lice  bez pozw olen ia , a od  
12 do 14 i od 22 do 8 rano rozm owy  
te le fon iczne  dla o só b  prywatnych są  
zabronione.

W w w w w w w W w w W w w w s

i  Kino „LUNA”
j !  Ostatnie 2 dni!
{  Franciszka G A A L
<flft w filmie p.t.

|  WERONIKA
ąjP Od poniedziałku i dni następnych 
^  południówki 

o godz. 3 30 
<5? z filmu p. t D z i e ń

Wielkie] Przygody |
C eny n a jn iż sze

Następny program w Kinie „LUNA“

m „Bengali I I  głosy prasy
o tem filmie

is
..Ani z soli, ani z roli".

W 270 rocznicę zgonu Stefana  
Czarnieckiego.

u i *  bohaterów jest zasadniczym  
Naród ”*em *e^°’ C°  naz?wamy „duszą

Żywy naród umie uczcić  swych wiel 
ich ludzi, bohaterów czynu, myśli, sztu  
l  r1 tyeh pięknych wzorach obywatel-  
lch znajduje podnietę do czynów, do  

Potrwania w niedoli, do wysiłków twór 
J yc, 14 ,d° zmagań z losem w przełom o­
wych chwilach.
z „Kul! ^te âna Czarnieckiego, jednego  

ajwiększych wcdzów i rycerzy, ja- 
j Polska, odegrał już-niem a-
wsk m niewoli Jego postać
m j  d° życia i wśród najszerszych  
Hen c!ycb s P°Pularyzował „P otop”
townn- ° en,kicwicza. Uroczystość wmu  
hetm 8 *?blicy pamiątkowej ku czci
n„i p na» jaka odbyła s ię  w jego rodzin  
cich„Z8r w r‘ !907-ym , skromna i 
8łoś--»Wi.SIVy'cb formach zewnętrznych,
dolski W sercscb  ludzkości całej

ju i 1̂  Stefana Czarnieckiego urosło  
ności .̂CZas wyżyn symbolu niezłom
°żywion'lary w niez,nożoną m oc Narodu  
Polsrp ef °  Pragnieniem wolności. W

* * * *  s t S f T 1' ,w  J 7 9 t ą  rocz? 5cęprzypomnt d i Czafn,«eklego im ię jego  
hia sark t ce uroczystość wzniesie-  
się w r ° a®u hetmana, która odbędzie

B y ł  t * r ń7  .6 października.
£° lata c z°*|Herz urodzony, dla które- 

P ojnej Pracy na roli były tyl

ko chwilowym wypoczynkiem. Żywot 
swój strawił na kulbace żołnierskiej, z 
szablą w garści. Spartanin w obycza­
jach, Stefan Czarniecki porywał żołn ie­
rzy przykładem swej prostoty, bezinte­
resowności, wytrwałości w trudach bo­
jowych i brawurowego męstwa.

Stefan Czarniecki był z pewnością  
w odzem  urodzonym. Jego oryginalnym, 
genjalnym pomysłem była owa „wojna 
szarpana", którą prowadził z najazdem  
szw edzkim , gdy nie m ógł jeszcze  prze­
ciwstawić mu większych s ił  zbrojnych.

Pom ysł tej wojny partyzanckiej m ógł  
s ię  zrodzić tylko w głowie genjalnego  
wodze, gdy strategja ówczesna znała  
walkę jedynie w ciężkich, zwartych ma 
łozwrotnych kolumnach. Pom ysł ten  
znajdzie naśladowców w dwa wieki póź­
niej —  w konfederatach barskich. N ie­
stety, nie mieli oni sw ego  Stefana Czar 
nieckiego jako wodza.

Ulubionym manewrem Czarnieckiego  
w tej wojnie podjazdowej było zaskaki­
wanie przeciwnika. Nikt z licznych nie­
przyjaciół, z którymi ścierał s ię  oręż 
Stefana Czarnieckiego, nie śmiał naśla­
dować go w tym manewrze, który wy­
magał „wielkiego serca ”.

Nienotowanym w dziejach -kawalerji 
całego  świata czynem jest atak Stefana  
Czarnieckiego na twierdzę szwedzką  
Koldyngę w Danji. Kawalerja pod jego  
wodzą przepływa wówczas zatokę mor­
ską i skutecznie  atakuje na lądzie nie­
przyjaciela, który takiej ewentualności  
nie przewidywał.

Tylko polska fantazja rycerska uro­

dzonego wodza zdobyć s ię  m ogła  na 
taki czyn brawurowy.

Stefan Czarniecki był nietylko^ gen­
jalnym wodzem  „wojny szarpanej” . W 
starciach z masami wojsk nieprzyjaciel­
skich, w bitwach prawidłowych był pra 
wdziwym Napoleonem sw oich czasów.  
Nawet powierzchowny opis tych bojów  
wskazuje, że Czarniecki nie stoczył  
dwóch bitew według jednego szablonu,  
co  jest zaw sze pokusą dla mało twór­
czych, choć szczęśliw ych nawet w o­
dzów.

W rozprawach orężnych Stefan  
Czarniecki był niezwyciężony. Zaledwie  
w paru pomnieszych potyczkach nie do­
pisało mu sz częśc ie  bojowe. Ale nigdy 
w odwrocie nie zmarnował najmniejsze  
go naw et oddziału żołnierzy. Jego n ie ­
wola tatarska była skutkiem nie przez 
niego zawinionej klęski. Zaś 115 ch o ­
rągwi moskiewskich, z łożone u stóp  
króla — wymownem świadectwem  świe  
tnych zwycięstw, (7-VI 1661).

Stefan Czarniecki był historycznym  
prekursorem Tadeusza Kościuszki w po­
wołaniu ludu wiejskiego do obrony n ie ­
podległości.  Na skutek jego uniwersa­
łów, zwróconych ku „obywatelom i 
wszystkim ludu pospolitego w miastach,  
m iasteczkach, wsiach zgromadzonym"—  
lud wiejski stawał m ężnie w szeregach  
walczących z najazdem.

W potyczkach ze Szwedami pod Rud 
nikiem i Niskiem wspomagają C zerniec  
kiego chłopi zbrojni w kosy i topory. 
W Puszczy Myszynieckiej Kurpie toczą  
walki ze  Szwedami na własną rękę pod

dowództwem  Stacha Konwi. Górale w y­
ruszają masowo na spotkanie króla Jana  
Kazimierza, gdy wraca on ze Śląska.  
Czarniecki pewny jest, że po rozproszę  
niu każdego oddziału szwedzkiego, ukry 
wające s ię  w lasach drobne oddziałki i 
pojedyńczych żołnierzy szwedzkich, n ie ­
chybna śmierć czeka z rąk naszych ch ło  
pów.

Stefan  Czarniecki był nietylko dz ie l­
nym żołnierzem i genjalnym wodzem,  
był także wielkim m ężem  stanu. Celem  
jego trudów żołnierskich było nietylko  
wydobycie Rzeczypospolitej z „potopu"  
najazdu nieprzyjacielskiego, ale —  za­
chowanie nienaruszonem dziedzictwa  
Jagiellonów — m ocarstw ow ego stano­
wiska Polski w Europie wschodniej i 
północnej. Zahamował parcie Moskwy 
ku krajom bałtyckim, stanowisko mocar­
stwowe Polski utrwalił conajmniej na 
stu lecie  całe . Posiadał tę głęboką świa­
domość, że m ocarstw ow ość Polski jest  
jedyną gwarancją Jej n iepodległości.

Był on zarazem wzorem żołnierza- 
obywatela, bezinteresownie i bez reszty  
oddanego Ojczyźnie. Ani ambicja o so­
bista, ani widoki materjalne nie odgry­
wały w życiu jego żadnej roli.

Buławę hetmańską otrzymał dopiero  
na łożu śmierci, poniesionej z rany (pod  
czas szturmu na S taw iszcze),  ale gorycz  
zawodów których niejednokrotnie doznał  
ani na chw ilę  nie osłabi jego energji i 
poświęcenia.

Mógł z dumą m ów ić o sobie: „Jam 
nie z soli ani z roli, ale z tego , co  
mnie b o li”.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

N iedziela 6 października. B runona w.
Poniedziałek 6 październ ika. Ju styny . 

W schód słodem o g. 5,51. Zachód o g. 18,12.

Nocne d y ż u ry  aptek.
W nocy z soboty na n iedzielę: II A leja 

Ostatni Grosz.
W  nocy z n ied z ie li na poniedziałek: N. 

R ynek, A leja W olności.

Z k a te d ry .  W niedzielą  dnia 6 -go 
października br. o g o d z .  10 rano w c z a ­
s ie  Mszy św . zesp ó ł sm y c z k o w y  pod  
dyr. p. M. C horze lsk iego  odegra utwo  
ry religijne. Tow. Śpiew , chóru katedral 
n e g o  w ykona na uroczystość C hrystu­
sa  Króla, now y utwór 8 g ło so w y  „ J e ­
ru za lem ” Feliksa N o w ow iejsk iego  Szam-  
belana p a p ie sk ie g o  p o w sz e c h n ie  zn a­
n e g o  i c e n io n e g o  kom pozytora.

P o k az  - Targ i w  C zęstochow ie .
W Idniach  5 —  14 października r. b. 
w C zęstoch ow ie  przy ul. Kilińskiego 3 
w salach po b. Sejmiku odbędzie  s ię  
Pokaz - Targi, zorganizowany przez Po  
wiatową organizację Kół Gospodyń  
Wiejskich przy 0 .  T. O. i K. R. w C z ę ­
stochow ie .

Uroczyste otwarcie Pokazu - Tar­
gów nastąpi w dniu 5 października rb.

Społeczeństw o m. Częstochowy b ę ­
dzie miało okazję bezpośredniego za­
poznania s ię  z dorobkiem kulturalno - 
gospodarczym Kół Gospodyń Wiejskich, 
oraz zetknięc ia  s ię  konsumenta z pro­
ducentem .

Impreza ta, spodziewać s ię  należy, 
spotka s ię  z zasłużonem poparciem miej 
scow ego spo łeczeństw a.

A m n estja  p o d a tk o w a  d la  żydów .
W ładze skarbowe w ydały  zarządzenie  
d o  eg zek u to ró w , by  w przyszły  p o n ie ­
działek, dnia  7 października nie  wyko  
n yw an o  u płatników w yznania  mojże-  
sz o w e g o  egzek u cji  przym usowej z t y ­
tułu należnych św ia d czeń  publicznych, 
w o b e c  p rzypadającego  uroczystego  
św iąta  S ą d n e g o  Dnia.

Dr. E. Petrykat
p o w r ó c i ł

CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
Przyjmuje od 11— 12 i od 5 — 8 wiecz.

CZĘSTOCHOWA  
II Aleja 29 te lefon  24 38.

Lekarz-D entysta

Marja Barylska
li Aleja 41, m . 15

p o w r ó c i ł a
1 nn t l im l l ip  ”  godzinach od  12-ej 
I p f £ | s i l i u j y  do  2-ej i od 4 —  7-ej.

Dr. med. A. WOLBERG
P O W R Ó C I Ł

CHOROBY SKÓRNO-WENERYCZNE.
Przyjmuje codziennie od godz: 5—7 popoł. 
A le ja  K o śc iu sz k i N r. 28, te le fo n  13-67.

INAUGURACJA SEZONU 
W TEATRZE KAMERALNYM

Dziś w sobotę 5 października 
o godz. 8.30 wiecz. 

nieśmiertelne arcydzieło Fredry
p. t.

Co ja mogę?
Ja m ogą  wszystko: pościć  codziennie 
m iąsa  rok cały nie jadać,  
cygar n ie  palić, wódki n ie  pijać, 
naw et do  brydża nie  siadać.

Mogą sią zatruć jad em  z kiełbasy 
lub w p o lityce  wygłupić, 
ale nie m ogą do pierwszej klasy 
losu  ż a d n eg o  nie  kupić.

da kielecki dr. Dziadosz nadesłał Zwia- 
zkowi 1000 zł. Związek Strzelecki rna
również dużo do zaw dziączenia Prezy.

-   _ ............... ...... . dentow i m iasta  M ackiewiczowi.
Ś k l  II  R Y  P A N I F N C K I F  S ło w em , Związek Strzelecki ma
■w mm M  SUP I  I  1 1  I  Ł  s l  J  I m  I  isB w szystk ie  warunki pom yśln ego  rozwoju

i skup ien ia  w ielu jednostek , ożywio­
nych najlepszem i zamiarami. Potrzebna 
je s t  ty lko  p o m o c  ze  strony społeczeń­
stwa, a że  to zadan ie  łącznika m i ę p Zy 
Z. S. a sp o łe c z e ń s tw e m  spełnia gorli- 
w ie  Tow arzystw o Przyjaciół Związku 

%  S trze leck iego , w iąc przed Z. S. otwie- 
%  rają sią jasne perspektyw y pomyślnego 
I  jutra.

e m » tm m m n « < U H % H « jiM i i i! i i i iH i ) i i in tH ił t ł ł i i  lU ii i i i i iU H ii i i i t i i i i i i i i i i i iu i i i i i i l iH ii i iM ii i iH ii i i i iH ii i l i t ł t tH i lU il i i i i i l im n n ił łm ti tm H tiU H K m iii i i i i i i i , ,

Oszczędność najszerszych warstw ludności, 
to zdrowa krew organizmu gospodarczego Państwa.

K. K. 0. powiatu Częstochowskiego
Częstochow a, A leja 19 (dom  w łasny).

Wkłady posiadają bezpieczeństwo pupilarne.

inmiiKłtummHU
n r

PRZEDSZKOLE Stanisławy Ligęzówny
A leja Kościuszki 8, te lefon  11-86.

K ierownictwo Przedszkola zawiadamia Szanow nych  Rodziców, iż z dniem  
1 p a ź d z ie rn ik a  organizuje sią kom plet  popołudniow y dla dzieci w w ie ­
ku przedszkolnym . Gimnastyka rytmiczna, pogadanki oraz zającia w ch o ­
d zące  w zakres przedszkola. In fo rm ac je  1 z a p isy  dzieci w kancelarji 

szkoły, c o d z ien n ie  od godziny  8 do 18.__________________

Z życia Związku Strzeleckiego.
Na od b ytym  w tych dniach pow ia­

towym  zjeżdzie Związku Strzeleckiego,  
jak w iadom o, d okonane  zostały w ybo  
ry n o w e g o  zarządu p o w ia tow ego  Zwiąż  
ku Strze leck iego  ze zn an ym  działa­
czom  sp o łeczn ym , dr. J a n em  S k o tn ic ­
kim na cze le ,  który, jak to . zaznaczyć  
należy , w ubiegłych latach przez d łuż­
szy czas p iastow ał zaszczytną prezesu  
rą Związku Strzeleckiego.

O tóż na zjeżdzie tym  w ygłoszono  
obszerne  spraw ozdanie ,  dające  jasny  i 
dokładny obraz stopn iow ego  p o m y ś ln e ­
go  rozwoju Związku Strze leck iego  na 
teren ie  naszego  miasta.

N ie trzeba chyba zbytnio podkre­
ślać, że  gd y b y  nie  brak środków  ma  
terjalnych, to  te m p o  rozwoju Związku  
byłoby znacznie  szybsze.

Związek Strzelecki w C ząstochow ie  
powstał w sa m e m  zaraniu n ie p o d le ­
g ło śc i  Państwa Polskiego, w roku 1919 
i zapoczątkow any przez daw nych strzel 
ców  legionistów  i peow iaków  przejął 
ich tradycją i ideo logją  oraz strukturą 
organizacyjną, t. j. peow iackie  obwody.

W zaraniu sw e g o  pow stania  tut. 
Z. S. brał udział w walkach o  w y z w o ­
len ie  z iem i śląskiej. Ofiary jakie p o ­
n iósł w walkaoh tych jest 7-m iu żabi- 
tych i około  40 rannych. Za czyny  
te  N aczelna Komenda Wojsk Powstań  
czych  Śląska w rozkazie za Nr. 12.533  
nadała K om endzie  Obwodu Z. S. C zę­
sto ch o w sk iem u  prawo posiadania  Ślą-

40*
s p i e s z  j u ż  i Ty p o  l o s  

^  oo WOLANOWA!
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 154 
ODDZIAŁY w WARSZAWIE, ŁODZI. 

PABIANICACH i ŁUCKU.

ZAM IEJSCOW Y M  WYSYŁA Sią N A J Y C H M I A S I  
P O  OTRZYMANIU ZAM ÓW IENIA 

KONTO P. K. O. Nr. 18814.

sklej Wstągi W alecznych i Zasługi. 
W śtągą tą jest przepasany sztandar  
Z. S ,  który był św iadkiem  walki z za ­
borcą o w y zw o len ie  ziemi śląskiej i 
śmierci pierwszych pow ojennych  strzel 
ców. Nazwiska tych strzelców  powin  
ny być u sta lo n e  i od czy ty w a n e  na u- 
roczystych apelach  Z. S , tak sam o  
sztandar ten ze czcią przechow yw any  
wraz z rokazem  N aczelnej K om endy  
Wojsk Powstańczych.

W ychowanie ob yw ate lsk ie  i przyspo  
sob ien ie  w ojskow e o to  dwa naczelne  
zadania  Związku Strzeleckiego.

Żyw otność  idei strzeleckiej wyraża  
sią  w zakładaniu coraz to now ych o d ­
działów m ąskich i żeńskich. W ostat­
nim roku powstały  oddziały mąskie:  
C ząstochów ka, Mokrzesz, Wola Mo- 
krzeska, Klepaczka, Ostatni Grosz, Stra 
d om  —  baraki

W obecnej chwili Związek Strzeiec-  
ki na teren ie  miasta i powiatu liczy 
47 oddziałów m ąskich i 17 żeńskich  
oraz dwa oddziały  orląt.

W szystkie  p ow yższe  oddziały posia ­
dają św ietlice  w ydzierżaw ione, a n ie ­
które  oddziały  posiadają w ła sn e  d em y  
strze leck ie  jak: Jezioro, Górki-Stany i 
Podłoże  Szlacheckie , w bu d ow ie  jest  
dom  strzelecki w K am ienicy  Polskiej.

Z boisk Z. S korzysta czą śc io w o  
w łasnych , Pow. Kom. p. w. i w. f. 
a cząśc iow o  wydzierżawionych przez 
Kom. Pow. p. w. i w. f.

Strzelnic Z. S. specja ln ie  n ie  b u d o ­
wał sp ow od u  posiadania takow ych w 
dostatecznej ilości w poszczegó lnych  
gm inach , jako w łasn ość  p. w i w. f. 
W m ieśc ie  Z. S. korzysta z własnej  
strzelnicy p. w. i w. f. oraz ze  strzelni 
cy  Rodziny W ojskowej.

Sprzętu sportow ego  Z. S. nie p o ­
siada  w łasnego, korzysta z przydzielo­
n e g o  sprzątu tak w m ieśc ie  jak i w 
p ow iec ie  z p. w. i w. f. J e d y n ie  o d ­
dział C ząstochow a-Sródm ieśc ie  posiada  
własny sprząt bokserski.

Stan uzbrojenia: oddziały Z. S . do  
ćw iczeń  korzystają z broni p. w. i w. f. 
W łasnej broni Z. S. posiada: 6 kara­
b in k ów  sportow ych  1 wiatrówką z a k u ­
p ion ą  przez Tow. Przyj. Z. S., oraz 14 
kb. ofiarowanych przez 11-4 p. o .  c. do  
ć w ic z e ń  musztry.

Zasługuje na ch w aleb n e  p od k reś le ­
n ie  wydatna p om oc  f inansow a, o k aza ­
na Zw iązkow i S trze leck iem u  przez T o ­
w arzystwo Przyjaciół Związku S tr z e le c ­
k iego . B ez  tej p o m o cy  związek o  w ła ­
sn y ch  siłach nie w ybrnąłby z p o w a ż ­
nych trudności f inansow ych . W o sta t­
n im  okres ie  sp raw ozdaw czym  od 1 
łipca br. do 1 kw ietnia  br. p. w ojew o-

W lecźdr ta ń c a  I śp iew u . Szkoła 
P ow szech n a  Nr. 7 urządza w dniu 6 
b.m. o  god z .  17 w sali Straży Ognio­
wej „W ieczór tańca i śp iew u ” dochód 
z którego przeznacza na cele Tow, 
Pop. Bud. Publ. Szkół Powszechnych,

Sz lach etn y  cel oraz obiecujący pro 
gram pozw alają  żywić nadzieją, iż sala 
zostan ie  w ypełn iona przez Sympatyków 
i W ielb ic ie l i  tańca i śp iew u .

B i le ty  w c e n ie  od 20 gr. do 1 zł. 
d o  nabycia  w kasie.

C zarna  k a w a -d a n c in g  L O.P.P-u,
J u ż  wkrótce, bo 12 bm. z okazji ob­
chodu XII Tygodnia L. O. P. P. odbę­
dzie  s ią  w miłej sali restauracji „Po- 
lonja” w C ząstochow ie  Czarna Kawa— 
D ancing, na który Komitet zaprasza 
najuprzejmiej sp o łeczeń s tw o  często­
ch ow sk ie .

C ząstochów ka n a reszc ie  zyska­
ł a  le k a rz a .  Z obowiązku kronikarskie­
go notujemy, że  dzielnic* Jasnogórska, 
zamieszkana przez kilkanaście tysięcy 
ludności zyskała cenny nabytek w oso­
bie lekarza, który s ię  os ied lił  w samem 
sercu  tej dzielnicy, bo przy ulicy 3-go 
Maja 12. Lekarzem tym jest doktór me­
dycyny p . Janusz Brodzie Modelski-

O iie  s ię  nie mylimy, jedynym leka­
rzem, który kiedykolwiek mieszkał na 
C zęstochów ce, był zmarły przed wielu 
laty dr. Szummer.

D r. m e d .
F E L I K S  N O W A K

C h o r o b y  c h ir u r g ic z n e

p o w r ó c i ł
i przyjmuje od godziny 3  — 6 popoł. 
K a t e d r a l n a  9  t e l .  2 0 -8 5 .

UTRA

Lekarz-denfysta
Henryk Lejzerowicz

K ilińsk iego  3
przyjmuje

&

BÓLACH
g ł o w y

O S U J E  S I Ę ,  P

C A B . i F ARMACE UTVCZ N £u O O U A e © Jł'"

C U T R A  SS
lisy, bierny *W «

w wielkim wyborze P
FIRM A -  |J

MICHAŁ A J D E L M * "
C zęstochow a, P ilsudsk icfl0
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Kanalizacja Zawodzia.
f zeStochowa stopniow o europeizuje
^  /  i ^ f ln n iA s lv r .h  n d n i w  w  t v m
fzestochowa

J e d n e m  z doniosłych ogniw w tym 
*ię' ie europeizacji naszego miasta 
pr0C. się kanalizacja Zawodzia, która 
St,Ue p r z y c z y n i  się do podniesienia 
Wt,nu zdrowotnego tej dzielnicy.

Z arzą d  przedsiębiorstwa W odociągów  
Kanalizacji obecnie w szybkiem  tern- 

p ro w a d z i  roboty kanalizacyjne na Za 
plv L  Wybudowany już zosta ł zbior­
ek do którego spływ ać będą ściek i z 
ralego Zawodzia i wykony wuje s ię  przej 
L e rurociągiem tłocznym  przez rzekę  
Wartę u wylotu ulicy Żabiej. Jedno- 
, ześnie odbywa się  budowa kanałów do  
r,nku Narutowicza, a w najbliższych  
dniach rozpoczęta zostan ie na ulicy
S t r a ż a c k i e j .

Ze względów terenowych roboty k a ­
nalizacyjne ns Zawodziu należą do bar­
dzo c i ę ż k i c h  i przedstawiają olbrzymie 
t r u d n o ś c i ,  gdyż na głębokości l 1/* mtr.

znajdują się tam niezwykle obfite wody 
podskórne, które wypompowywuje się  
przy pomocy specjalnych pomp wiro­
wych, napędzanych prądem elektrycz 
nym. Przeciętnie wypompowuje się 4 mi- 
ljony litrów na godzinę.

Ścieki z całego Zawodzia własnym  
spadkiem spływać będą do najniższego 
punktu w terenie, znajdującego się nie­
daleko od szkoły w parku Narutowicza, 
tuż koło rzeki Warty i gromadzić się  
będą w wyżej wspomnianym zbiorniku, 
wpuszczonym w ziem ię głęboko na 6 
metrów, a stamtąd sam oczynnie urucha 
miane pompy przetłaczać ją będą w ru­
rociąg tłoczony pod Wartą do głównego 
rurociągu tłocznego, prowadzącego śc ie­
ki na oczyszczalnię miejską przy -ulicy 
Srebrnej.

Roboty kanalizacyjne na Zawodziu 
wykonywuje inż. Poznański.

Uroczyste zakończenie turnieju gier sportowych
redakcji „Słowa Częstochowskiego'’.

W niedzielę, 6 b. m. odbędzie się  
uroczyste zakończenie rozgrywanego od 
kilku lat „Turnieju gier sportowych re­
d a k c j i  „Słowa Częstochowskiego* o pu- 
Kary  przechodnie: prezydenta miasta
p. Jana Mackiewicza w siatkówce pań, 
inż. Artura Franke w siatkówce panów 
i redakcji „Słowa Częstochowskiego” w 
koszykówce panów.

Od miesiąca zgórą czasu toczą się  
walki na wszystkich boiskach o prymat 
w tym pięknym sporcie. Z przebiegu 
spotkań rzuca się w oczy, że w C zęsto­
chowie klasa drużyn jest naogół wyrów 
nane, wyjątek może stanowi Victoria, 
która wygrywa wszystkie spotkania w 
pięknym stylu. W siatkówce dobrze rów 
nleż prezentuje się Sokół (Raków), ora» 
Makkabi, reszta słaba. W koszykówce

Dr. m ed.

M. Wizenfeld
Choroby uszu, nosa  i gard ła

b. lekarz i operator Kliniki 
prof. Nejmana we Wiedniu

P r z y j m u j e
ul- Śląska 15 łe l. 17-84.

Najwyższa se le k ty w n o ść  
D a l e k i  zasięg

i piękny ton  
'nimalny pobór prądu

o t o za lety  n a jn o w s z y c h
radjo-odblorników f i r m y

FADA RADJO
Fr. Dyderski, li Aleja 18

rówki, b a te r je ,  o raz  w sze lk i  r a d j o - s p r z ę t  
^ le k ty w m a n ie  j przeróbki  

ych radjo - o d b io r n ik ó w .

Brygada .  4 , 2 „ • 4:4
Sokół „ 4 „ 2 „ r 5:5
Makkabi .  4 „ 2 „ » 3:5
Straż , 3 „ 2 „ .  2:5
SMP. » 2 „ 0 „ „ 2:4

Victoria
Koszykówka.

gier 4 pkt. 4 st. koszy 129:43
Straż .  4 „ 3 „ „ 66:61
Sokół - 4 . 2 „ „ 60:59
Brygada w 4 „ 1 „ „ 48:93
SMP. - 1 . 0 , „ 10:13
Makkabi * 3 „ 0 „ „ 30:70

Mało kto potrafi zarobić dość 
pieniędzy, wygrać może każdy

Pełna szans gra na loterji umożliwia 
każdem u wygranie sum y, jakiej prawdo­
podobnie nie- zarobiłby w ciągu wielu lat 
sw ego pracowitego życia. Lecz los, dający 
duże szanse wygrania, winien pochodzić 
ze znanej kolektury A. WOLAŃSKIEJ. 
C iągnienie 1-ej k lasy rozpoczyna się dnia 
18 października r b. Cena losu: Cały Zł. 
40.— Ćwiartka Zł. 10.— . ZAMÓWIENIA 
ZAMIEJSCOWE ZAŁATWIAMY ODWROT- 
N ą  POCZTĄ.

Z w iązana ze szczęściem  K olektura

A. WOLAŃSKA
C entrala W arszaw a, ul. Nowy Ś w iat Nr. 19 

Konto P. K. O. Nr. 7192.

oprócz wspomnianej już Victorjl do gło­
su dochodzi Straż Ogniowa, którą ce­
chuje wielka bojowość. Z zestawionej 
poniżej tabeli możemy się  zorjentować, 
jaki jest układ sił poszczególnych dru­
żyn. Na czele  kroczy Victoria, która nie 
przegrała ani jednego spotkania, na koń 
cu zaś młoda drużyna SMP. choć praw 
da, że ma jeszcze do rozegrania kilka 
spotkań. Jedno natomiast jest pewnem, 
że puhary zarówno w siatkówce, jak i 
w koszykówce zdobędzie Victoria

W sobotę grają jeszcze SMP. — So­
kół na boisku Brygady (ul. Pułaskiego 2) 
oraz Straż — Victoria w światkówkę i 
Straż — Makkabi w siatkówkę i koszy­
kówkę (park 3-go Maja)

W niedzielę ostatnie spotkanie Vi­
ctoria — SMP., boisko Victorji. Po tern 
spotkaniu nastąpi uroczyste rozdanie u- 
pragnionych nagród przez ofiarodawców. 
Początek wszytkich, spotkań o godzinie 
15-tej.

Zakończenie Turnieju będzie miało 
przebieg uroczysty. Wezmą w niem  
udział przedstawiciele władz państwo­
wych, wojskowych samorządowych i spor 
towych oraz publiczność, która, sp o­
dziewać się  tego należy, licznie przybę­
dzie na tę doniosłą w życiu sportowem  
naszego miasta uroczystość.

Tabela dotychczasowych rozgrywek 
w Turnieju przedstawia się nastę­
pująco:

Siatków ka m ęska .

Dla pp. In sta la to rów  i O dbiorców  Rur K analizacyjnych

Odlewnia „W ulkan11
ul. Tartakowa 3 1 / 3 7  te le f .  1 3 - 9 3  uruchomiła dział 

ŻELIWNYCH RUR KANALIZACYJNYCH i KSZTAŁTEK
według ustawowych norm Polskiego Komitetu Normalizacyjnego. 

W ykonanie p ierw szorzędne!_______  Dostawa natychm iastow a!

Ze Związku Pań Domu. Kurs g o ­
towania dla pań i panienek, 20 lekcjo 
wy, organizuje wydział młodych pod 
kierunkiem  dyrekcji Państwowej Szko­
ły Zawodowej.

Kurs gim nastyki dla pań organizu­
je wydział kursów, lekcje prowadzi p. 
J. Gembicka, opłata m ies. 5 zł., od p 
członkiń 4 zł.

Kurs czytania i pisania dla pom oc­
nic dom owych, organizuje Wydział Służ 
by Dom owej, opłata 50 gr. m iesięcz­
nie.

Liczba uczestniczek na wszystkich  
kursach ściśle ograniczona. Informacje 
i zapisy w poniedziałki, środy i czwartki 
w godz. 17 — 17 30 w lokalu Związku, 
ul. Kilińskiego 13, telefon  14 11.

Z Teatru  Miejskiego. Dziś w sobo 
tę o godz. 20 30 n« inauguracyjne otwar 
cie sezonu 1935 36 Teatr Miejski wysta 
wia arcydzieło Fredrowskie „Śluby pa­
nieńskie” w reżyserji Zygmunta Bończy 
w dekoracjach dyr. Galla w następują­
cej obsadzie: Aniela — p. Zarębińska,
Klara — p. Tomaszewska, p. Dobrójska 
— p. Święcicka, Gustaw — p. Dobro­
wolski, Albin — p. Bończa, Radost — 
p. Bernatowicz, Jan —  p. Kwaskowskl.

Kaslarze usiłowali rozpruć k a ­
sę  W „Galicji". Sny i przeczucia nie 
zaw sze kłamią. Wymownym tego przy 
kładem jest prorocze przeczucie, jakie 
w ubiegły czwartek wieczorem nagle 
nawiedziło kierownika miejscowego od­
działu Galicyjskiego Towarzystwa Nafto

wego p. n. „Galicja” inż. Halperina.
Inż. Halperin, wracając z wizyty o 

godz. 11 wiecz., tknięty nagłem prze­
czuciem , postanowił na chwilę wstąpić 
do swego biura, m ieszczącego się w do 
mu sukcesorów Frankego, aby spraw­
dzić, czy wszystko tam jest w porządku.

Lecz zaledwie stanął na progu, zoba 
czył niesam owite zjawisko: drzwi nagle 
z impetem otworzyły się  od wewnątrz i 
w następnej zaraz chwili nakształt ży­
wych bomb wypadli z nich dwaj osobni 
cy. Wszystko to rozegrało się  z błyska­
wiczną szybkością. Inż. Halperin, zanie­
pokojony wizytą nieproszonych gości, 
pobiegł do kasy i stwierdził dość duży 
wyłom, wybity w jednej ze ścian.

Jak widać z tego, kasiarze w godzi­
nach wieczorowych dostali się do loka­
lu przy pomocy dobranych kluczy i usi 
łowali rozpruć kasę. Nieoczekiwane na­
dejście p. H. przeszkodziło im w wyko­
naniu zamierzonych planów.

Dr med.

Janusz Broizic-M odelski
choroby w ew n ętrzn e  i kobiece

ul. 3-go Maja 12
p r z y j m u j e

w  godz. od 9 —1 i od 5—7 pp.

SjftJEM OKIEM.
1 współczucie i litość...

Pojęciem najbardziej 
względnem jest uczucie 

^litości i współczucia. Mo 
żna litować się nad za­

czynaną gęsią, którą tego  
jeszcze samego dnia 

" uwać » u- j ®Petytem» można współ- 
s>edz ak,em» który nie jadł obia

nym stole  CN B n̂ e m u  p r z ^ s u t 0  z a s t a w *°

lw°'Mono^° ŻC W PewneJ instytucji
^6repryn ^ 0pOStawionego d>'gnita' 

l "ttywlć m ogły­
by z r,. a rodzin, a ogólne do-

*c®*« Dok Zny innych źródeł stanowią 
tiące. ®zną sumkę, bo idącą w ty-

^iswbko11'!  .s°k)e: redukcja.
Cj,|le i e . i j  isla) Powszechne, chroni- 

P°wiedzmmlCZLie g a j ą c e  świat pra Anie trafiło V s°l.Ic’ że w tym wypad- 
jUL°w®ny dvo Jednego, że ów zre- 
<°brze iyyódygmta«  ma z czego żyć i

Co
i> kdy redukcja spada na cz ło ­

wieka biednego, ojca i żywiciela licznej 
rodziny. Tu należy współczuć, trzeba się  
litować a przedewszystkiem trzeba dać 
nieszczęśliwem u pomoc. I byłoby rzeczą 
chwalebną ze wszechmiar, gdyby takie­
go pokrzywdzonego biedaka, przez litość 
dla niego i jego rodziny, zagrożonej gło 
dem, wzięto w obronę. Byłoby to obja­
wem naprawdę bardzo chwalebnym.

Właśnie:
Zredukowany dygnitarz, albo, gdy 

ktoś woli, zwolniony ze stanowiska, nie 
utracił jedynego źródła utrzymania, a je 
dynie tylko jedno z paru obfitych źró­
deł. Nie grozi mu głodowa wegetacja— 
ma z czego żyć. fs

Ponadto: Ów dygnitarz, z tytułu
zwolnienia otrzymać ma lodprawę usta­
wową za każdy przepracowany rok, co 
w sumie wyniesie zgórą 20 tysięcy zło­
tych. Suma, mogąca uszczęśliw ić wiele 
rodzin i nadługo.

Zdawałoby się, że w tych warunkach 
nie może być mowy o współczuciu i li­
tości.

Nte powinno być mowy.
Otóż:
W związku ze zwolnieniem tego dy­

gnitarza udała się  do władz zwierzch­

nich delegacja z memorjałem, biorącym 
w obronę zwolnionego dygnitarza.

Dosłownie: „w związku z krzywdzą- 
cem zwolnieniem”...

Unikam mocnych słów , mogących ura 
zić subtelne ucho mego Czytelnika, ale, 
naprawdę, zakląć mi się chce i grubo i 
sprośnie.

Redukcja, to plaga, to tragadja w ie­
lu, wielu szarcyh z wyczerpania ludzi. 
Znam ją, dotykam się  jej niemal ciągle 
i niemal ciągle widzę tych biedaków, z 
oczu których wyziera czarna rozpacz. 
Nie stać mnie na litość, nie stać mnie 
na współczucie dla nieh, bo uczucia te 
są jak fałszywa moneta, darowana nę­
dzarzowi.

A pomóc im w ich niedoli nie mogę.
Aż tu nagle: delegacja w obronie 

zwolnionego z pracy człowieka bogate­
go i to człowieka, który z tytułu tego 
zwolnienia otrzymać ma majątek!

Znałem wyrobnika, który w n leszczę  
śliwym wypadku podczas pracy złamał 
rękę i otrzymał za to skromne odszko­
dowanie. Biedak był uszczęśliwiony i 
żałował, że nie połamał za jednym za­
machem obu rąk i nóg. To jest nędza,

z takim można współczuć i można się  
nad nim litować.

A jak określić ów niesamowity wypa 
dek: „Krzywdzące” zwolnienie z pracy 
człowieka, mieszkającego we własnej 
kamienicy i jeżdżącego własnym sam o­
chodem.

I to w dobie kryzysu i nędzy pow­
szechnej!

Tak, litość i współczucie, to pojęcia 
najbardziej względne.

A szkoda...
Szkoda, ża m usiałem  ten przykry 

wypadek opisać w tygodniowym feljeto- 
nle, którego zadaniem szczęsnem  jest 
rozpogadzeć oblicza mych Czytelników.

N ie moja wina, nie mój błąd.
A może jednak zdarzy się, że wyje* 

dzie z mego rodzinnego miastą delega­
cja z memorjałem, biorącym w obronę 
naprawdę pokrzywdzonych nędzarzy, za­
grożonych wraz z rodzinami głodem...

Może.
Wtedy mój feljeton nastrojony bę­

dzie na bardzo radosny ton.
Ja.
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Pościg za mordercami 
policjanta.

Jutro pogrzeb śp. Krzyżanowskiego
Pościg za krwawymi bandytami, któ 

rzy we wsi Przymiłowice, gm. Olsztyn, 
zamordowali onegdaj st. posterunkowe­
go policji Władysława Krzyżanowskiego, 
trwa#bez przerwy od 36 godzin. W obła 
wiet która odbywa się na te ren ie  kilku 
powiatów i w której biorą udział wszyst 
kie miejscowe siły policyjne pod osobis 
tem  kierownictwem naczelnika woje­
wódzkiego urzędu śledczego w Kielcach 
podinspektora Wertza.

Wczoraj zwłoki po leg łego  na poste­
runku bohaterskiego policjanta zóstały 
przewiezione do Częstochowy. Pogrzeb 
odbędzie się jutro w niedzielę, popołu­
dniu. Eksportacja zwłok nastąpi z domu

43 przy ul. św. Rocha, gdzie zamie­
szkują krewni ś. p. Krzyżanowskiego.*}

Ciekawy proces o poszukiw anie  
Ojcostwa. W najbliższych dniach na 
wokandzie wydziału cywilnego Sądu 
Grodzkiego  znajdzie się ciekawy p r o ­
ces o a lim enty , zas ługu jący  na  szcze­
gólną uw agę ze względu na to, że naj­
ważniejszym dow odem  w tej sprawie 
będzie  próba krwi wszystkich trojga 
osób, wchodzących  w grę, a więc d o ­
m n iem an eg o  ojca, m atk i oraz n ie le t­
n iego dziecka.

Próbę krwi o d eb ra ł  jeden  z m ie j­
scow ych lekarzy w szpitalu  chorób 
w ewnętrznych, b adan ia  zaś dokonał 
znany  uczony prof. Hirszfeld z W ar­
szawy.

Od orzeczenia prof. Hirszfelda, na- 
razie s tanow iącego  p rzedm io t ta je m n i­
cy sądowej zależy o s ta teczn y  epilog 
sprawy

O ile się nie mylimy jest to p ierw ­
szy w naszem  m ieście ,  a je d e n  z n ie­
wielu w całym kraju w ypadek zasto­
sowania próby krwi w spraw ie  o ali­
m en ty .

Na Indeksie. Ogłoszony został n o ­
wy zakaz czasopism, których przywóz 
do Polski został zakazany Ma liście 
pozbawionych deb itu  znalazła się Bru­
na tna  księga No. II, w ydana  w Paryżu w 
języku n iem ieck im , o pa trzona  ty tu łem  
„D 'm itrof contra  G oering — Enthiillun 
gen  i iber d ie  w ahren  B randstif te r” .

R ów nocześnie zakazany  został przy 
wóz dw uch śp iew ników  n iem ieckich  
wydanych w Berlinie pt. „L iederbuch 
d e r  fur H itler”.

Pracownia krawiecka
W RYDZA

przen ie s io n a  zosta ła  n a  u l .  A l .  W o l n o ­
ś c i  N r .  2 - 4 .  Robota so l id n a ,  cen y  nisk ie .

i»Sł>

Podziękowanie.
P. D r .  J u l j a n o w i  L i p i ń s k i e m u  i P. f e l ­

c z e r o w i  H a r t m a n o w i  za  t r o s k l i w ą  i p e ł n ą  
o d d a n ia  o p i e k ę  n a d  u k o c h a n ą  b .p .  M a teń k ą  
m o ią ,  w y r a ż a m  tą  d r o g ą  n a j s e r d e c z n i e j s z e  
p o d z i ę k o w a n i e

K L E I N E R Ó W  NA

NAJWIĘKSZA WYGRANA!!
w  C zęstoch ow ie w  33-ej loterji A

z  i .  2 0 . 0 0 0
oraz wiele innych padły w znanej i szczęśliwej ko lek turze

S. HAFFTKA i S. BORZYKOWSKI
l-sza  ALEJA 2. — TELEF. 1S-13.

Śpiesz po los do § klasy!

Super „Elektrit" Do nabycie

Elegancko—m o d n ie - n ie  dronaub ran ą  będz ie  każda P a n i ,  do 
s p e c j a l n e g o  k u r s u p o  uk ończ .r  

k r o j u  d l a  p a6
■acowni s n w — ‘ in­t e l i g e n c j i ,  p r z y  p r a c o w n i  sukien 

SEPHINE" ( w ł a ś c .  J. W e j t y c h o i a  
K r o ju  A k a d e m j i  P a r y ż ) .  Z a p i s y ,  łńf„i8tr:
c j e  d o  d n i a  12 b m ,  Częstochowa si®*‘ 

'  - - ~  “ W y k o n u j ,
k o w e  na m i a r ę  o r a z  p rz y k r a w a m  1,1
W o l n o ś c i  50 m .  2 .  W y k o n u j ,  form* 
k o w e  n a  m i a r ę  o r a z  p r z y k ra w a m  
g a r d e r o b ę  z  p r z y m ia r k ą .  P r ó s z ,  0 0 L  ' 
d z e n i e  z a k ł a d u .  5 odw"-

to radjowy m istrz św ia ta
w firmie

9 1 Elektra g£ A le ja  36 
te l .  14-62

Skład Rowerów Stolarski i Jankowski
części row erow ych, w y ­
robów gum owych I s t ru n Częstochowa, Nowy R ynek  5.

I l u f S i n a l  W s z e l k i e  r e p e r a c j e  w c h o -  
U  W C I I J C l ,  d z ą c e  w z a k r e s  e l e k t r o m e ­
c h a n ik i  s a m o c h o d o w e j  i m o t o c y k l o w e j  o r a z  
a k u m u l a t o r ó w  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .  Z a k ła d  
E l e k t r o m e h a n i c z n y  S .  R U D O L F ,  II A )e ja 3 0 .

D n f t r o m o ł s f  J M arja  O r ł o w s k a  ul .  D ą b ro w -  
r « l  II B u l a l a a  s k ie g o  Nr. 28, II p i ę t r o .  R o ­
b i ę  p o r t r e t y  z  f o t o g r a f j i  k r e d k ą .

p M | . | .  k s z t a ł t k i  ż e l i w n e  k a n a l i z a r y j n e  
l \ l l  I  J? i w o d o c i ą g o w e  g w a r a n t o w a n e  
o d p o w i a d a j ą c e  w a d z e  P o l s k i e j  N o r m a l i z a ­
cj i ,  W a n n y  e m a l j o w a n e ,  P i e c e  k ą p i e l o w e ,  
u m y w a l n i e ,  z l e w y ,  k lo z e t y  i w s z e l k i e  a r t y ­
k u ł?  i n s t a l a c y j n e  p o  c e n a c h  k o n l t u r e n c y j  
n y c h  d o s t a r c z a  f i r m a  „ M . e t a l “  C z ę s t o c h o ­
w a ,  A l e j a  W o l n o ś c i  81, t e l  18 08.

E l n y n ia  do  p r a k ty k i  p r z y j m ę .  Z a k ła ć T fr y ź -  
Uif&iltU j e r s k i ,  B a r b a r y  15/17.

fl|9 oman/sin ° d d a m  - m i e s z k a n i e  b e z p l a t  
UIQ ISIIIG) J SM n i e  c a ł y  r o k  z a  o p i e k o w a ­
n i e  s i ę  l e t n i s k i e m  p r z e z  c z t e r y  m i e s i ą ­
c e  z i m o w e ,  r o k r o c z n i e ,  e w .  e m e r y t o w i .  O -  
f e r t y  do  a d m in i s tr a c j i  „ S ł o w a "  p o d  „ L e t ­
n i sk o " .  Z araz .

Efektowny m om ent zwalania  
„Panoramy". W dniu dzisiejszym, 
względnie w poniedziałek o wczesnej 
godzinie porannej ma nastąpić  efektow­
ny moment zwalenie ścian skażanej na 
rozbiórkę „Panoram y". W tym celu węw 
nątrz budyrtku ustawione zostało ruszto 
wanie, na które ściany mają runąć. Zwa 
lenie budynku nastąpi przy pomocy 5 
lewatorów o popędzie elektrycznym.

Kierujący rozbiórką przedsiębiorca p. 
Janicki zwrócił się do jednego z m ie j­
scowych kin z prośbą o sfilmowanie 
tej bądź co bądź niecodziennej sceny.

Omyłka. W prawozdaniu z działa l­
ności Miejskiego Komitetu Niesienia Po 
mocy Biednym Dzieciom i Bezrobotnym 
zakradła się krzywdząca Bank Polski 
omyłka: zamiast złożonych przez Bank 
zł. 130, wydrukowano tylko zł 30

Omyłkę tę prostujemy.
Krwawe porachunki. W dniu  9 

października ub. r. w bramie Domu 
Ks'ęcia przy ulicy Aleja Wolności roze­
grało się jedno z tych tak częstych w 
naszej powojennej i przeto tak wojowni­
czej dobie, których epilogi rozgrywają 
się w salach sądowych.

Oto niejacy Bronisław Czaja, Jan 
Sztychno oraz Franciszek i Wacław Mar 
janowscy wciągnęli do bramy domu Jó­
zefa Tarasa i w wyniku jakichś bliżej 
nieznanych porachunków ciężko go po­
turbowali.

A że było ich czterech na jednego i 
że byli uzbrojeni w noże i bagnety, 
więc biedny Tyras z tej opresji wyszedł 
z trzema ranami w głowie.

Są grodzki skazał ca łą  „bohaterską” 
czwórkę na karę po 1 roku więzienia.

Za 20 minut wolności 3 m iesią­
ce aresztu. W dniu 7 lipca 1933 r. 
Marjan Krasowski w Bsyście policji po­
wracał z rozprawy w s td z ie  okręgowym 
skuty za ręce  z przygodnym współtowa­
rzyszem niedoli.

Policja prowadziła ich na dworzec 
kolejowy, celem odtransportowania do 
więzienia w Lublińcu.

Wtem Krasowski jakimś nieludzkim 
niemal wysiłkiem zrzucił kajdany i za­
czął ucłekać w kierunku Nowego Rynku.

Prawdziwie kinematograficzna uclecz 
ka i pościg trwały ściśle 2 0 minut. Ucie 
kinierowi niedaleko udało się zbiec. Po­
goń dos'ęgła go na ul Warszewskiej

Sąd grodzki za ucieczkę tę skazał 
go na 4 miesiące aresztu. Od wyroku 
tego skazany odwołał się do sądu okrę­
gowego. Lecz apelacja m u nic nie porno 
gła i za t s  marne 20 minut, które tak 
szybko zbiegły, będzie m usiałodsiedzieć 
4 miesiące aresztu.

W ylosowane bony Funduszu In 
westycylnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: $6915, 
8292, 10197, 16077, 2957, 34739, 39634 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
C hor.  Kości, s taw ów -i r e u m a ty z m

m  nwd. Trannara
C z ę s t o c h o w a  A le ja  20.

T e l. 10-07.

Is tn ie ją c e  o d  2 5  lat.
ROCZNE KURSY HANDLOWE, 
Półroczne i 3-ch m iesięczn e  

BUCHALTERYJNE
za tw ierdzone przez Ministerstwo 
W.R i O.P. Nr. 20902/18 pod kier.

R. GERMAN-SZUMACHEROWEJ
Przyjmuje zapisy kan d y d a tó w  (ek).

K o ń c z ą c y m  w y d a j e  s i ę  ś w ia d e c tw a .  
K ancelarja: u l. D ą b r o w s k ie g o  N r.11, 
m ic sz k . 5, front, 11- ie  p., te l. 2 2 -75 .

Tanie l-sza Szkoła Pisania na Mas z y n a !
rf fi» n n n n >fiT i n w i c tu , > - t — — •—

L e k a rz  -  D e n ty s ta

A n n a N o w a k
. p ow róciła

przyjmuje ft® i!-"iw.i - 1 3

A le ja  33, te l. 22-11.

KRÓLOW A FARB d o  WŁOSÓW
I N E C T O - R A P I D

W y r o b u :  SOC. A N .  KEMOLITE, pARIS 
Farbuje w 15 m inut i pozwala na t rwat  

o n d u la c je  — 18 o d c ien i  naturalnych  ̂
S p e c ja ln e  flakony d la  sa lonów  fryzjerskich 

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ  
S k ta d  Apteczny  

ZYGMUNTA ORŁOWSKIEGO 
C z ęs to ch o w a ,  Aleją M, jg

Lekarz - dentysta
Jadwiga Bronlatowsfe

b . a sy s t. w o l. o d d z . chirurg, 
f lk a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j w  Warszawie.

Przyjm uje od  godz. 9 — 1 i od 3 — 7, 
ul. N. P a n n y  Marjl 21 . Tl. 18-94

„Stomal"E lik sir  d o  
z ę b ó w

L e k a r z a - D e n t y s t y
M. R O Z E N O  W l C Z t

d o s ta ć  m ożna  w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

Nr. K m . 773-3?.
Obwieszczenie.

K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  r e w i r u  I - g o  u r z ę d u j ą c y  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  p r z y  ul .  K i l i ń s k i e g o  p o d  N r .  30, n a  
z a s a d z i e  do  art,  679 K. P. C o b w i e s z c z a ,  ż e  
w  d n iu  8 l i s t o p a d a  1935 r .  o d  g o d z i n y  9 r a ­
n o , w  s a l i  p o s i e d z e ń  sa la  Ns 3 S ą d u  G r o d z ­
k i e g o  w  C z ę s t o c h o w i e  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e ­
d a ż  z  p u b l i c z n e j  l i c y t a c j i  n i e r u c h o m o ś c i  
m i e j s k i e j ,  sk ła d a j ą c e j  s i ę  z  p l a c u  i z a b u d o ­
w a ń  p o ł o ż o n e j  w  C z ę s t o c h o w i e ,  p o w i e c i e  
C z ę s t o c h o w s k i m , w o j e w ó d z t w i e  K ie l e c k i e m ,  
o z n a c z ,  p o l i c .  Nr. 32a, a h ip .  1878, o b e j m u ­
j ą c e j  p o w i e r z c h n i  156,33 są ż .  k w a d r ,  c z y l i  
711 5657 natr. k w  , k tó ra  s t a n o w i  w ł a s n o ś ć  
W a i e r j i  B d r g h a u z e n o w e j  N i e r u c h o m o ś ć  ta  
m a  u r z ą d z o n ą  k s i ę g ę  h i p o t e c z n ą  w  C z ę s t o -  
w i e .  P o w y ż s z a  n ie r u c h ,  z o s t a ł a  o s z a c o w a ­
n a  na s u m ę  z ł .  6 565.29. S p r z e d a ż  z a ś  r o z ­
p o c z n i e  s i ę  o d  c e n y  w y w o ł a n i a  t . j .  o d  k w o  
t y  z ł .  4.924.

L i c y t a n t  p r z y s t ę p u j ą c y  do  p r z e t a r g u ,  
p o w in i e n  z ł o ż y ć  r ę k o j m i ę  w  g o t o w i ź n i e  w  
k w o c i e  z ł .  656.60 a lb o  w  ta k ic h  p a p ie r a c h  
w a r t o ś c i o w y c h  b ą d ź  w  k s i ą ż e c z k a c h  w k ł a d ­
k o w y c h  i n s t y t u c y j ,  w  k t ó r y c h  w o l n o  u m i e ­
s z c z a ć  f u n d u s z e  m a ł o l e t n i c h  i ż e  p a p i e r y  w a r  
t o ś c i o w e  p r z y j ę t e  b ę d ą  w  w a r t o ś c i  3/4 c z ę ­
śc i  c e n y  g i e ł d o w e j .  P r z y  l i c y t a c j i  b ę d ą  z a ­
c h o w a n e  u s t a w o w e  w a r u n k i  l i c y t a c y j n e ,  o 
i le  d o d a t k o w e m  p u b l i c z n e m  o b w i e s z c z e ­
n i e m  n ie  b ę d ą  p o d a n e  do  w i a d o m o ś c i  w a ­
runk i  o d m i e n n e ;  ż e  p r a w a  o s ó b  t r z e c i c h  n i e  
b ę d ą  p r z e s z k o d ą  do  l ic y ta c j i  i p r z y s ą d z e n i a  
w ł a s n o ś c i  n a  r z e c z  n a b y w c y  b e z  z a s t r z e ż e ń ,  
j e ż e l i  o s o b y  t e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  p r z e  
ta rg u  n i e  z ł o ż ą  d o w o d u ,  ż e  w n i o s ł y  p o ­
w ó d z t w o  o z w o l n i e n i e  n i e r u c h o m o ś c i  lu b  
j e j  c z ę ś c i  o d  e g z e k u c j i  i ż e  u z y s k a ł y  p o s ­
t a n o w i e n i e  w ł a ś c i w e g o  są d u ,  n a k a z u j ą c e  za  
w i e s z e n i e  e g z e k u c j i ;  ż e  w  c ią g u  o s ta tn ic h  
2 -c h  t y g o d n i  p r z e d  l i c y t a c j ą  w o l n o  o g lą d a ć  
n i e r u c h o m o ś ć  w  dn i p o w s z e d n i e  o d  g o d z i ­
n y  8 -e j  d o  18 t e j ,  akta z a ś  p o s t ę p o w a n i a  
e g z e k u c y j n e g o  m o ż n a  p r z e g l ą d a ć  w  S ą d z i e  
G r o d z k i im  w  C z ę s t o c h o w i e .

C z ę s t o c h o w a ,  d n ia  21 w r z e ś n i a  1935 r.
K o m o rn ik :  J ó z e f  S o l a r c z y k .

Z R A D O M S K A .
— Dziwna taktyka zarządu Ko­

ła  Polskiej Macierzy Szkolnej. Nie
daw no jeszcze pisaliśmy z zadowolę, 
n iem  o t r iu m fie  prof. M. Kucharskiego, 
jako  lau rea ta  konkursu  kompozytor­
skiego, k tó rego  tak  cząsto na wszyst­
kich niem al uroczystościach witaliśmy 
n a  estradzie; donosiliśm y o wykonywa 
niu jego u tw orów  w Polskiem Radjo, 
czy tam y jego artykuły, ukazujące się 
cząs to  w znanym  w całej Polsce ty­
godniku  „ A n te n a ”; jego to pomysłowi 
zaw dzięczam y stałe, ogromnie popular 
ne  audyc je  rad jow e „Cała Polska śpie­
w a”. Dziś dorjosimy, że prof. M. Ku­
charsk i został pozbawiony posady u 
progu now ego roku szkolnego i x 
wraz z rodziną, bez środków do iycni 
czeka na sk ro m n y  zasiłek bezrobo

Czy nie należałoby zajrzeć za kuli 
sy działalności Zarządu m*eis.d0! f i  
Koła Polskiej Macierzy Szkolnej? MO 
dow iedzie libyśm y sią wielu cieką y 
rzeczy. Z aznaczam y, że prof. W 
ski — t o  już drugi p r o r z ą d o w i e c  » 1

s iu d an y ” ze Szkoły Hanc^owef  ̂
Zarząd P. M. S.

O uregulowanie sprawy 
powrotnych z uzdrowisk. Z
Uzdrowisk Polskich czyni starań ■ 
sta teczne  uregulow anie  sprawy 
kolejowych d la  osób, powracają y . 
uzdrowisk, w drodze tichwalen £ 
zniżek na s ta łe  w tarVf!?.. n0J roto< 
J a k  w iadom o os ta tn ie  znizki p ^  
z uzdrowisk przyznane są pr*®z 
s te rs tw o  kom unikacji  na 
okresy  czasu.

PKÓszc^

Z dniem  1 października 1 9 -'^

S k l e p  ga lan teryj^
Marjana KarczewsRSe9

został przeniesiony
z ulicy REYMONTA Nr- * ^

na i l e  Piat 3 Maia 111. 6
Sklep  je s t  zaopatrzony  w p ie r w s  

ja k o ś c i  artykuły-

K O N K U R S .  k(

Zarząd M iejsk i  m. Rado"ls^ m°miejs!(ief
kurs na s ta n o w isk a  w ambulator) znle,

1) f e l c z e r a  p ła cą  150 zł. m'e** zt.
2 )  a k u s z e r k i  z pomocą ^

s i ę c z n ie .  .„ukiem P ji:-
P r a c a w  am bulator ium  miej 2  S °  ■

row nic tw em  lekarza  będz ie  PJ' 
w każdy d z ień  p o w s z e d n i ,  po o£jpovvie , 
m ieś c ie  i w ykonyw anie  z C- ez k’f’r° 
do zaw odu ,  w ydawanych Pr Ji
am bulatorjum . , . m 1 l>5

P o sa d y  do o b jęc ia  z dn

1935Oferty. z d o łą c z e n ie m  0.d R,S°"  
kw elif ikacyjnych  sk ła d a ć  na pajd ,
c ie  Zarządu M ie jsk ie g o  do dn- # pOZo- 
ka rb. N ie u w z g lę d n io n e  P 
bez  o dp ow ied z i .
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Gdy się dz iecko  ś m ie je  — 
niebo s ię  uśm iecha!

pani N'l,ia P° jmowa*a poważnie swc- 
. 0bowią*fei. W czyściutkiem lakiero- 
sanem łóż0czku apwczywał jej  najsłod 

sztero-miesięczny dzidziuś — oczko 
J  cłowie. taki jeszcze niezgrabuy,  bez-
b r o n ny. * śliczny.

Myła go sama, sama przewijała,  na- 
rat mą*, u w a ż a n y  w tych wypadkach 
,, kończonego niezgrabj&sza, tylko w
r z a d k i c h  wypadkach pod jej  okiem o- 

się wziąć małego człowieczka

„ S Ł O W O 5.

nł r«oe-
Osoby obca mogły tylko patrzeć  i 

platooicznie podziwiać, wszelkie zaś ob- 
jatowywania i t. p. pieszczoty były ka- 

wzbronione. Można sobie
jatem w y o b r a z i ć  j e j  r o z p a c z ,  g d y  po 
dwudniowej n i e o b e c n o ś c i  z a s t a ł a  d z i e s -  
to smu tn8  i co ś  p o p ł a k u j ą c e .  N i a ń k a  
nie umia ł a  t e g o  w y t ł u m a c z y ć ,  z a t e m  
p»ni Nina  c z e m p r ę d z e j  z a b r a ł a  s i ę  do  
oględzin dz id z i u s i a .

Na tu ra ln i e  —n i e m a  t o  j a k  r ę k a  m a t  
ki. Lato,  d z i e ck o  s i ę  p r z e p o o i ł o  —  w i ­
docznie na z b y t  o k r y t e  —  i w  p a c h w i n i e  
pstworzyły się b o l e s n e  o d p a r z e n i a .

Co tu p o c z ą ć ?  P o r w a ł a  z a  s ł u c h a w k ę :
— Zos ia?  —  T a k ,  t a k  w r ó c i ł a m . . .  

Wyobraź sob i e  co z a s t a ł a m  ..
— I co t y  w t a k i c h  r a z a c h  u ż y w a s z ?  

Zwykły talk,  s ł y s z a ł a m ,  j e s t  n i e o d p o ­
wiedni. Babyaa l ,  m ó w i s z ? . . .  f i r m y  A n t i -  
ba? Jeś l i  A n t i b a  t o  n a p e w n o  d o b r y .  
W każdym s k ł a d z i e  a p t e c z n y m . . .  N i e -  
w i e r n  j ak  ci m a m  d z i ę k o w a ć .  J u ż  l e c ę !

W kilka w i e c z o r ó w  p ó ź n i e j  w i d z i e ć
motna było c u d n y  o b r a z e k :  O b o k  ł ó ­
żeczka, poch y l en i  —  m a m u s i a  i t a t u ś  
Dzidziuś u ś m i e c h n i ę t y  b e z t r o s k o  p r z e ­
bierał ł apkami  i u s i ł o w a ł  b e z s k u t e c z n i e  
pochwycić w i s z ą c ą  u s u f i t u  l a m p ę .

W sercu m a t k i  j a ś n i a ł o  i u ś m i e c h a ­
ło się niebo. J ,

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Jak już podawaliśmy, w niedzielę 6 
bm. o godz. 12 w południe na stadjo- 
"ie im. Marsz. J. Piłsudskiego, ul. Pu­
łaskiego 2, odbędzie się międzynarodo­
wy mecz pomiędzy Hakoahem (Wie- 

7".repr‘ Częstochowy. Hakoach, 
tory już bawi w Polsce po raz drugi 

w “. roku, znany jest jako zespół, któ 
f6?0 ®e?kuie Sra fair, techniczna i dżen 
emeńska, a reprezentuje on iście wie­

deńską szkolę gry.
Zespół C zęstochow y zestaw iony  być

unh M ux nal ,«P, *y«h graczy tutej 
. “łubów, aby mógł się przeciw 

w * ? siS należycie wiedeńczykom i 
*ywal°zyć zaszczytny wynik, 
ia kie tarcia klubowe, jakie panu 
b*mina? p0l,,i?dzy poszczególnemi klu 
fenr» W'1ne. by  ̂ Przy ustalaniu składu 
tu u, Z? ?)* pominięte, gdyż nie idzie 
klub i ane* ,cbw*M. **u graczy da każdy 

0 dob"  *“*•!«” •
n, P®wy is .y  jest żywo komentowa 
"go k*ch kolach sportowych, któ-
diie  ̂ i , trudno dzisiaj przepowie- 
ci» tiaow* n°  J est Pewne, że reprezenta

Zawodvg<̂  za r e Prez®ntuje.
PODarri zas?uSu)3 na jaknajszer- 

"acznn ? ® yż pewien procent prze
y jest na Fundusz Olimpijski.

Zatarg w plłkarstwie 
w zagłębiowsklem.

C7I k®rstwie zagłębiowskiem co pe
* \ J \ l w lA ą u*!. sprowy« którePlotek. dochodzeń, oskarżeń i

l*r*adu*Hl.,j  p,rzed jednem z posiedzeń  
tu w Bed - . w lokalu sekretarja-
°ydentu. Z n'e 0szł°  do przykrego in

Sium sed°,TlCie Przed staw iciel podkole 
Sp°licrkou7 »W **" n" p' **• Lichtensztejn  
80 klubu £ przedstaw iciela rozwiązane 
5zt8in tw ie .jef etłl p' *grS- Pan Cichten- 
W wynikn . że s P°Hczkował p. Igrę 
8*°i na stRn°SOi !styck nieporozum ień i 
m5 P°wlnnv°W- że w*adze piłkarskie 
‘ atQmiast . tq s Prawą zajm ow ać. 
„•*' ukarani* Zagłębia dom aga
*lu,ł' sedzi/i. przedstaw iciela  podkole- 
SQtlste D0». . p‘ P- L., tw ierdząc, że
eiSca w Infc iUn n*e Powinny miećw w lokalu noH nW .^.. y

i czyszczenia

Niesamowita przygoda w pociągu
Za pięć minut wylecimy w powietrze.

P anna Janka Sobieska ma lat  dwa­
dzieścia i po raz pierwszy'  w życiu po­
dróżuje sama. Wyjechała  z rodz ic rego 
Łukowa do Warszawy, gdzie wuj obie­
cał jej wyrobić posadę w sklepie—jedzie 
więc ze s trachem,  t rochę z ciekawością, 
co te* czeka j ą  w tej stolicy.

Matka i znajomi przes t rzegal i  ją,  że 
powinna być bardzo os t rożna w drodze, 
pełno bowiem j e s t  złych ludzi-oszustów, 
złodziejów, usypiaozy kolejowych, k tó ­
rzy  czekają tylko na n ieos t rożny krok 
podróżnego,  Dotychozas jednak obyło 
się, dzięki Bogu, bez złej przygody.
Zaalazła nawet  pusty przedział  trzeciej  
k lasy’ gdzie mogła się wyciągnąć na 
ławce 1 zdrzemnąć,

Lombrozowski typ.
Zbudził j ą  nagle odgłos otwieranych 

drzwi. Gdy otworzyła oczy, zauważyła, 
że nie j e s t  już sama w przedziale.
Lampa,  którą przedtem przyćmiła,  b y ł a  
t e raz  do połowy o d s ł o n i ę t a  rzubając 
silne świat ło na m ę ż c z y z n ę ,  B i e d z ą c e g o  
naprzeciw panny Janki .

Dziewczyna nie widziała nigdy w ży­
ciu tak st raszl iwej twarzy. . .

Szeroka,  czerwona blizna przecinała 
j ą  od skroni  do podbródka,  nad szyde r­
czo wykrzywionemi  ustami zwisały ol­
brzymie wąsiska,  » spod krzaczastych 
brwi, spoglądały złe, drapieżne oczy.

Mężczyzna siedział pochylony nieco 
wprzód, jakby nasłuchiwał leżącej dziew­
czyny. Pannę Jadwigę ogarnęła bez­
graniczna trwoga.  Czuła ins tynktownie,  
że człowiek tem ma względem niej j a ­
kieś złe zamiary.  Udawała, że ś p i , ' s t a ­
ra jąc  się oddychać głęboko i regularnie,  
równocześnie zaś obserwowała spod po­
wiek niesamowitego współpasażera.

Nieznajomy doszedł widocznie do 
przekonania,  że dziewczyna śpi, p rze­
stał  bowiem pat rzeć na nią, po chwili 
zaś wyciągnął rękę  i pogładził małą 
skrzyneczkę,  leżącą obok niego na ław­
ce. Teraz dopiero panna Janka usły­
szała. że ze skrzyneczki tej  dobiega 
jakieś  tykotanie.

Właściciel skrzynki wyjął  zegarek,  
popatrzył  na wskazówki, poczem rzekł 
półgłosem, mówiąc jakby do skrzynki:

»  *  * « * 7 .z ? 8 ’ 11 p ^ ę g Pu0
Wyohodii ” ,2 ,tem na światło dzien- 

* ,Po<*okfeo WIel«l sP«w . Między inne-
? ,{Uniu dovSd8i ęi>ia *esł podobno w odów, ią  powyżej opisa­

ny incydent wynikł na tle zamierzonej 
fuzji będzińskiego Hakoahu z Kineret- 
hem. Pozatem w związku z tą sprawą 
wpłynęło oskarżenie na przewodniczące­
go wydziału gier i dyscypliny p. Lorka 
(dłośnego jeszcze ze sprawy protestu 
meczu CKS. Brygada) i wiceprezesa p. 
Sadowskiego, którzy mieli podobno po 
pełnić jakieś niedokładności przy unie 
ważnieniu meczu Brynica — Płomień. 
Obecnie w sprawach tych odbywa się 
dochodzenie, które niewątpliwie przynie 
sie  odpowiednie wyjaśnienie, którego o- 
czekuje opinja sportowa.

Ładne ćzeczyl Zarząd Klei. OZPN. 
ma głos!!! KaeSi

— Jeszcze  tylko dziesięć minut. , .
Panna Janka paezęła się uspakajać

powoli. Nieznajomy nie miał widocznie 
żadnych złych zamiarów — za dziesięć 
minut  wysiądzie pewno i znów będzie 
sama. Ale też wygląda,  bo wygląda.  
Nic dziwnego, że ziębła się,  przecież 
to typ, jakby z powieści kryminalnej ,  
choć w rzeczywistości  może być bardzo 
poczciwym człowiekiem.

Zbrodniarz czy szaleniec?...
Po chwili n ieznajomy wyciągnął

zaów ze gare k  i spoglądając swym po­
nurym wzrokiem na śpiącą dziewczynę 
mruknął :

— Jeszcze tylko osiem minut,  mój 
gołąbku,  a potem wylecimy w powietrze.

Panna Janka musiała zagryźć wargi,  
aby nie krzyknąć z przest rachu.  Włos^ 
zjeźyły się jej  dęba. Zrozumiała,  że 
znalazła się w towarzystwie  szaleńca, 
lub zbrodniarz®, który zamierza w y s a ­
dzić pociąg w powiet rze  przy pomocy 
maszyny piekielnej,  znajdującej  się w 
tej  tajemniczej ,  tykającej  skrzynce.

St rach nieszczęsnej  dziewczyny po­
tęgował  sią z każdą chwilą,  do mózgu 
napływała gorącą  falą jedyna myśl: co 
robić, jak ratować siebie i resztę pasa­
żerów pociągu?

Nies tety,  ratur ku niebyło. Gdyby na­
wet  zerwała się z ławki i usiłowała za­
trzymań pociąg przy poisoey au tom aty ­
cznego hamulca, to zbrodniarz nie do­
puści do tego.

Zbliżył się koniec. Nieznajomy s tał  
tu* koło ławki,  na k tóre j  leżała panna 
Janka.  Zuów spojrza ł  na zegarek i 
szepnął:

— Jesseze  5 minut mój gołąbku.
Wyjął  potem papierośnic , 'zapalił

papierosa,  lecz zauważywszy widocznie 
napis: „Dla niepalących" , podszedł do 
drzwi, otworzył  je i wyszedł na kory­
tarz.  Była to niezwykła del ikatność,  jak 
na człowieka,  który zsmierz&ł za parę  
minut  wysadzić pociąg w powietrze.  

Zbawczy hamulec.
Wyjście jego dkwało jednak pannie 

Jance  możność ocalenia. Była przecież 
w przedziale sama, obok za* niej  leża­
ła st raszliwa,  terkocząca skrzynka.  P o ­
s tanowiła otworzyć okno i wyrzucić 
maszynę piekielną.

Panna Janka  podniosła os trożnie g ło­
wę i spojrzała na korytarz.  Niezńajo- 
my s tał  obok drzwi, odwrócony tyłem 
do przedzikłu i, paląc papierosa,  spo­
glądał  na zegarek.  Cicho, zupełnie po­
woli podniosła się % ławki i obserwu­
jąc równocześnie z zapartym tchem 
s t rasznego  człowieka, poczęła posuwać 
się do okna. Kolana drżały pod nią tak 
dalece,  że z t rudem tylko mogła u t rzy ­
mać równowagę.  Zdołała jednak odsu­
nąć okno, porwała więc tajemniczą 
skrzynkę i wyrzuci ła j ą  z pociągu.

W tej  samej chwili nieznajomy od­
wrócił  się, h zobaczywszy skrzynkę,  wy­
latu jącą  przez okno, krzyknął ;

ODLEWY MASZYNOWE
SUROWE i OBROBIONE

RUSZTA o g n io -o d p o rn e  
MASZYNY CERAMICZNE 
YŁOCZARKI (PRASY).

Fabryka Maszyn i Odlewnia Żelaza 
inź. K. KARCZEWSKI

OGRODOWA 45. TELEFON 11-95

—- Co pani robi?
Następnie przyskoczył  do panny 

Janki  i chwycił  j ą  za ramiona swemi 
twardemi  kościstemi  palcami, ©na zaś 
uczuła, że słabnie, w os ta tn ie j  jednak 
chwili uj rza ła  hamulec bezpieczeństwa.  
Chwyciła więc za rączkę i pociągnęła 
z całej siły.

Co było dalej,  nie wie— zemdlała.
Gdy odzyskała przytomność,  leżała 

na ławce, a nad nią pochylało się kilka 
osób, usiłujących ją  ocucić. Widząc,  
że wraca jej przytomność,  poczęli p y ­
tać, dlaczego zat rzymała  pociąg.  Drżąc  
z przest rachu i podniecenia,  opowie­
działa oałą okropną historję.

Niesamowity osobnik znikł jednak i 
nikt  nie chciał  wierzyć początkowo w 
maszynę piekielną,  obecny zaś pol icjant 
przystępował do spisania protokułu.

Wstyd i proces.
Nagle na ko ry tar zu  rozległy  się j a ­

kieś dzikie krzyki  i po chwili do p rz e ­
działu wpadł szalony właściciel t e r k o ­
czącej skrzynki,  t rzymając  ją  znów w 
ręku.

Panna Janka zakryła oczy rę k o m a  
i poczęła wołać:

— Bomba, bomba, t rzymajcie go, on 
ma maszynę piekielną!..

Kilka par  si lnych rąk  pochwyciło 
nieznajomego,  pol icjant położył mu r ę ­
kę na ramieniu.

— W imieniu prawa,  aresz tu ję  pana 
rzekł.

—  A za co?—spyta ł  nieznajomy.  — 
Ta pannica j e s t  g łupia i jedzie  chyba 
do Tworek.  Przecież j a  żadnej  bomby 
nie mam. Najpierw wyrzuci ła mi go łę ­
bia z pociągu,  a t eraz  nie chce płacić 
za niego i s t ruga  warjatkę.

— Co to wszystko znaczy? Kim pan 
j e s t ? — pytał  za in t rygowany policjant.

— Jes tem Konstanty  Osmólski z Rem­
ber towa.  Hoduję gołębie pocztowe i 
te raz wiozłem swój naj lepszy okaz, od­
znaczony pierwszą nagrodą,  żeby sp ra w ­
dzić szybkość jego lotu.  Miałem go 
wypuścić z pociągu o oznaczonej go ­
dzinie,  a ta  panna wyszuci ła skrzynkę,  
gołąb z łb i ty  i moją nagrodę djabli 
wezmą.

Ludzie poczęli się śmiać. Zaw s ty ­
dzona panna J ask a  ukryła twarzyczkę 
w dłoniach i rozpłakała się. Nie w z r u ­
szyło to jednak pana Osmólskiego,  k tó­
ry zażądał od niej  odszkodowania w 
wysokości 350 zł.

Poniewsź panna Janka nie zapłaciła 
tej sumy, hodowca gołębi skierował  
sprawę do sądu grodzkiego.

x  r a u m
Bezrobotni bezrobotnym

ofiarowali 3 wagony jarzyn.
W Warszawie, na Powązkach znajdu 

je się kolonja ogródków działkowych dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych, 
założona w ubiegłym roku przez Instytut  
oświaty pracowniczej.  Kolonja obe jmu­
je 150 działek a 40 mtr.  kw. Działkow­
ców jest obecnie około 70.

W akcji pomocy bezrobotnym m. st. 
Warszawy działkowcy z tej kolonji wzię 
li żywy udział, tembardziej znamienny i 
w efekcie swym godniejszy uznania, że 
sami przecież są bezrobotnymi. Do tej 
chwili kolonja ofiarowała na rzecz ku­
chni dla bezrobotnych, znajdującej się  
przy ul. Ciepłej, 3 pełne samochody cię 
żarowe jarzyn. W najbliższych dniach 
spodziewany jest czwarty samochód.

Aresztowanie dyrektora
centralnej targowicy 

w Mysłowicach.
Wobec wyniku częściowo już prz e­

pr ow adzonego  ś ledztwa w sprawie Ka­
zimierza  Kazonia, dy rekto ra  cent ra lnej  
targowicy w Mysłowicach,  sędzia śled 
czy w Katowicach zarządził  a r e sz to w a­
nie Kazonia pod zarzutem oszustwa.



Stracenie bandyty.
Głośny bandyta,  ze Złoczowa (M a­

łopo lsk a  wsch od ni a)  22-letni  Onufry  
Zdaniewicz ,  skazany p r a w o m o c n ie  na 
śmierć przez p o w iesz en ie  za zabójstwo  
robotnika Michała Sztyki  w ce lach ra­
bu nko wyc h i us i łowanie  zabójstwa  
trzech funkcjonarjuszów P. P., został  
wczoraj  w Złoczowie  stracony.

Z E  M flA T A .-
Kościuszko patronem 

murzynów.
Odnaleziony testament ameryK.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki  
Półn.  znalez iono t es tam ent  Tadeusza  
Kościuszki  z 1798 r. o murzynach,  zna 
ny dotychczas  tylko o g ó ln ie ,  przyta­
cz a m y  g o  w d o s ło w n y m  przekładzie:  

„Ja Tadeusz  K o ś c iu s z k o ”, w przed­
dzień m e g o  wyjazdu z Ameryki ,  ni- 
niejszem ośw iad czam  i polecam,  że j e ­
żeli nie zrobię ż a d n e g o  in ne go  testa-  
ment arne go  rozporządzenia moją p o ­
s iadłośc ią  w St ana ch  Zjednoczonych,  
up ow ażni am  niniejszem m e g o  przyja­
ciela,  T h o m a s a  Je f fersona (późniejsze­
go  prezydenta Sta nów Zjednoczonych)  
do użyc ia ca łe go  tego majątku na w y ­
kupienie  murzynów z pomi ędzy  swoich  
własnyc h,  czy jakichkolwiek innych na 
wykszta łcenie  ich w rzemios łach lub w 
inny s po sób  i na przyspasabianie  ich 
do nowych warunków na zasadach mo  
ralności ,  które m o g ły b y  uczynić z nich 
dobrych sąs iadów,  dobrych ojców i 
matki ,  m ężów  lub żony,  i nauczanie  
ich obo wiązku ob ron y  swej w o ln o śc i  i 
kraju oraz porządku s p o łe c z n e g o  i t e ­
go  wszystkiego ,  co  m o ż e  uczynić  ich 
szczęś l iwymi  i poży tecznym i  i czynię

Wi l l a  w o g r o d z i e  o k o l o n a  ś w ie r k a m i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z  k u c h n ią .  T a r a s ,  H o l .
D o  s p r z e d a n i a — t a n i o  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  E w e n t . d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
( 1 7 - l e t n ie  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W i a d o m o ś ć :  L c k a r z - D c n t y s t a  M IC H A Ł  
GREJN1EC w  C z ę s t o c h o w i e  II A l e j a  24.

Cud XX wieku
W szech św ia to w ej  sławy J a sn ow idz-G rafo logm ed jum  

Vapuro, tw órca  d z ie ł  m ed ju m ic zn o  - astro log icznych ,  
w spółpracow nik  C e n tr a ln e g o  M ięd zy n a ro d o w eg o  Z w iąz­
ku O k u lty s ty czn eg o  Związków W iedzy T ajem nej Świata  
w  Londynie  — daje p r a w d z iw e  m edja lno -a stra lne ,  a s -  
tro lo g icz n o -g r a fo lo g ic zn e  p r z ep o w ied n ie ,  które natych­
m iast  z ro b ią  prze łom  ż y c ia .  T w ojego  — z d o b ę d z ie s z  
ta jem n icz y  k lu cz  N o w eg o  Życia — otw orzysz  S o b ie  
Wrota Dobrobytu. Zagadka lo terj i  rozwiązana przez  
J a sn o w id z a  V apuro .  T a je m n ica  gry lo ter j i  tkwi w n a ­
z w isk u  T w ojem  — p o d a j  mi nazwisko Sw oje  
ro dow ite  a p o w iem  Ci k ied y  wygrasz  — jaką s u m ę .  
Rady, wskazówki,  h o r o sk o p y  ż y c io w e ,  ha n d lo w o ,  m i­
ł o s n e  J a sn o w id z a  Vapuro — berło z ło te ,  to Nowa Era. 
Zwracający każdy dz ięk u je  — wygrywa los.  N a d eś l i j  
charakter  p ism a — (p isany  g o d z in a  8 — 9 r a n o )  datę  
uro dzen ia  —  z ło ty  zn a c zk a m i  na k o szta  porto.  
Adresow ać:
J A S N O W I D Z  V A P U R O ,  K r a k ó w ,  W i e l o p o l e  3.

RADJO.

9.03

rzeczonego Thomasa Jef fersona w yk o­
naw cą  mojej w o l i”.

Powyższe s łowa pasują naszeg o  b o ­
hatera dwóch światów na patrona i o- 
sw obo dzi c i e ła  ras kolorowych w A m e ­
ryce.

Bestialska zemsta męża.
W gm in ie  Malcoci (Besarabja) ro­

zegrała s ię  straszna tragedja rodzinna.
Stefan Butoi  podejrzewał  już od 

dłuż szego  czasu,  iż żona jego  utrzymu  
je s tosunki  z niejakim Margineanu.  
P e w n e g o  dnia pcd pozorem,  iż w yje ż­
dża do miasta,  opuści ł  mieszkanie ,  lecz  
wkrótce wrócił .  Zony nie było w d o ­
mu.  Udał  s ię do jej przyjaciela,  gdz e 
też zastał żonę .  Obiwszy  przyjaciela 
żony niemi łos iernie ,  ją s a m ą  zawlókł  
za włosy  przez wioskę  do domu.

W d o m u  obciął  jej uszy  i język, a 
na stępnie  wydziobał  w id e l cem  oczy.

Biedna ofiara w okropnych c i erpie­
niach zakończyła życie.  Butoi  został  
aresztowany.

Kto brał udział w  uroczystem  
otwarciu Kanału SuesKiego?
Kanał  S u e s k i  z o s t s ł  uroczyśc ie  

ot w a r ty  w dniach 16 — 19 l i s topada  
1869 r.

Na u r o c z y s t o ś ć  przybyła ce sa r zo w a  
F r a n c j i — Eu ge n ja ,  cesarz  A ustr j i— F r a n ­
c i sz e k  J ó z e f  T, pruski  nas tępca  tronn  
ks. F ry d e r y k ,  kedy w Egi ptu  —  Ismai la  
oraz en?ir Abd-e l  Kadera.

Z w r ó c o n o  już  w ó w cz as  uwagę ,  źe

D r. P A W E Ł  B R O N I A T O W S K I
ordynuje w  chorobach skórnyćh i w e ­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.

Panie od godz. 12 do 1. 
u l. N .P . M arji 21, I p ię tr o , t e l .  18-94

A ngl ja  n ie  w ys ł a ła  o f i c j a ln eg o  re p r e­
ze nta nta .  Jak w yn ik a  z wiadomośc i ,  w 
ow y m  cz a s ie  ko lpo rto wa ny ch ,  A ugi ja  
by ła  zazdr osn ą  o in ic j a t y w ę  Francj i  i 
jej  w sp ó ł pr a ce  z ów cz es n y m  E g i p t e m ,  
s tąd też  m a n i f e s to w a ła  swo ją  n i e o b e ­
cn ośc ią  rz ek o m y  brak za in ta re so w an ia  
s i ę  d on io s ł oś c i ą  o t war c i a  kanału.

RolniK—samouk.
W m ie j sc ow oś c i  S i k irenko  żyje  31-  

l e tn i  rolnik I lja Lubić,  n ie z w y k le  
u ta lentow any .  Mając lat  16 zbudował  
z e g a r  z drzewa,  który  do dnia d z i ­
s i e j s z e g o  znakomic ie  chodzi .  N a s t ę ­
pnie zbudował  m a sz yn ę  do p isania  r ó w ­
nież  z drzewa.  Sam s i ę  n au cz y ł  p i s s ć  
i czy tać .  Dzi s ia j  włada poprawnie j ę -  
sy k ie m  n iem ie ck im ,  f rancuskim oraz  
es p e ra n to .

Wszy wymierają.
Jed en  z uczony  któr y  odbył  d ług ie  

podróże  po E u ro p ie  i Azj i  s twier dz i ł ,  
że  coraz mnie j  w sz y  rodzi  się .  Jako  
powód podaje,  że  m e  t y l e  po s tęp  hi- 
g j e n y  w . ł y w a  na to,  i le  t a je m n ic za  
choroba ,  k tóre j  u le g a j ą  w szy ,  podobnie ,  
jak s w e g o  czasu pch ły .

W A R S Z A W A  6 p a ź d z ier n ik a
9.00 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w sta ia  . 

G a z e tk a  r o ln ic z a .  9.15 Muzyka (dL 
y.«u D z ie n n ik ,  p o r a n n y .  9.50 Program ^  
d z i e ń  b i e ż ą c y .  10.00  M u z y k a  (płyty). __ in“* 
T r a n s m .  n a b o ż e ń s t w a  z k o ś c io ła  św K 
ża  w  W a r s z a w i e .  11,57 S y g n a ł  czasu lot 
H e j n a ł  z  w i e ż y M a r j a c k i e j  w  Krakowie 14), 
P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  12.15 P o r a n e k muzvrt',,
13.00 T r .  I I r a g m e n t u  M i ę d z y n a r o d o w i  
Z a w o d ó w  K o n n y e h .  13.25 T eatr  W yobraź
13.45 M u z y k a  ( p ły ty ) .  14.00 T r .  II fragm 
d z y n a r o d o w y c h  Z a w o d ó w  Konnych n . .  
O d c z y t a n i e  Iragm . z  „ P o t o p u ”. 16.00 Godzi 
n a  r o ln ik a .  16.00 O p o w i a d a n i e  dla dzieci 
P o z n a n i a .  16.15 U t w o r y  fo r te p ia n o w e  ikj! 
„C ała  P o l s k a  ś p i e w a ” 17.00 Muzyka’ tln'e 
c z n a .  17.40 M ig a w k i  r e g j o n a in e  z Torunia
18.00 K o n c e r t  z  T o r u n i a .  18.3o Teatr Wv 
o b r a ź n i .  19.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  nastenmr 
19.10 K o n c er t  r e k la m o w y .  19.25 W i a d o m o ś c i  
s p o r t o w e .  19.30 Z o p e r  B e l l i n i ‘ego (pły1Ti
19.45 Co c z y t a ć .  20.60 K o n c e r t  ork. P.R.rM 
d y r .  G. F i t e l b e r g a .  — 20.45 W yjątk i  z pisnj 
J. P i ł s u d s k i e g o .  20.50 D z i e n n i k  wieczoru.
21.00  N a  w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fali ze  Lwoki 
21.30 Tr. z a k o ń c z e n i a  M iędzynarodow ej  
M e c z u  B o k s e r s k i e g o  P o l s k a  — Czechosio. 
w a c j a .  22.00 W i a d o m o ś c i  sp o rto w e .  — 22.1b 
T r .  z a k o ń c z e n i a  M ię d z y n a r ,  Meczu pilar­
s k i e g o  P o l s k a  — A u s t r j a .  22.43 Muzyka tan,

W A R S Z A W A  7 października
6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e ”. 6.33 Pobudka 

do g im n a s t y k i .  6.36, G im n a sty k a .  6;S0, Mu­
z y k a  z p ły t .  7.20 D z i e n n i k  poranny.7.50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a rę  informacyj
8.00  A u d y c j a  d la  s z k ó l .  8.10. Przerwa. U.57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 1200 
H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 D z ie ń ,  południowy
12.15 K o n c e r t  p o ł u d n i o w y  (płyty). — 13.2) 
C h w i lk a  d la  k o b ie t .  — 13.30 Przerwa. 15.15 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.25 Wiadomości o ek­
s p o r c i e  p o l s k im ,  15.30 K o n c e r t  zesp.kamer, 
N. M a ń sk ie j .  16.00 L e k c j a  j ę z .  niemieckiego
16.15 P i o s e n k i .  16.45 T r a n sm is ja  z Wilna,
17.00 P o g a d a n k a .  17.15 M in uta  poezyj. 17.20 
K w a r t e t  f o r t e p i a n o w y .  18.00 P ieśn i  rumuń­
s k ie .  18.15 M u z y k a  ( p ł y t y ) .  18.25 Opowiada­
n i e  d la  d z i e c i .  18.40 Z y c i e  kulturalne i arty 
s t y c z n e  s t o l i c y .  18.45 M u z y k a  lekka (płyty).
19.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.15 Program na 
d z i e ń  n a s t ę p n y .  — 19.25 S k rz y n k a  rolnicza, 
19.35 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.50 Pogadan­
k a  a ktu a ln a .  20.00 A u d y c j a  żołnierska. 20.30 
P ły t y .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 Poga 
d anka .  21.00 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y  Wandy 
K o p e c k i e j .  21.30 W i e c z ó r  l iteracki.  — 22,00 
K o n c e r t  s y m f .  w  w y k .  ork .  PR.pod dyr. G 
F i t e l b e r g a .  23 05 M u z y k a  tan .  (płyty;.

ł l l l l m n

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Krwawa
C zw órka

—  Zamknij ,  a przyn ajmn ie j  p r z y m ­
knij  t e  d rzw i— ro zka za ł  komis arz  j e d ­
nemu z ag en tó w,  który  t eż  cźemprę-  
dzej  s p e łn i ł  po lec en ie .

—  Można  zdją« zamek i obejrzeć?-— 
z ap yt a ł  ś lusarz.

—  N ie ,  Z o s ta w c i e  t y m c za se m  w s z y s t ­
ko, jak j e s t .  Zobao zym y później .

Mówiąc  toć k om is arz  obejrza ł  s i ę  
dookoła  i z l i c z y ł  obecnych .

Kiedym t a  przys ze d ł  —  rzek ł  do 
Gabirola —  był  tu zdaje  s i ę  pomię dzy  
panami jak i ś  j e g o m o ś ć  w szerokim ka­
pe lu szu  i futrzanym pa l toc ie?

—  Był ,  panie  komisarzu  —  odpowie  
dział  p o dm aj s t r zy .

—  Gdzi e  s i ę  podz ia ł?
—  P o s z e d ł  j u ż  sob ie .
—  Szkoda .
—  P a n i e  komisarzu ,  on nic n ie  w i ­

dział;  p r z y s z e d ł  tu dopiero ,  k ie d y śm y  
z o b a c z y l i  trupa,  zap yta ł  nas,  00 s i ę  s t a ­
ło,  pog api ł  s i ę . . .

— Dobrze!  Chodźmy panowie!
—  P o p r zy k ry w a m y  ty lko  s ł om ą z a ­

c z ę t e  i p rz e rw an e  r o b o t y — o d p o w ie d z ia ł  
Ca biro l— i zaraz do pana pr zy jd z i e m y .

—  No,  a le  prędko .
—  Na d z i e s i ę ć  minut .
P o d m a j s t r z y  prędko  s i ę  oddal i ł  ze

s w ym i  ludźmi,  a komisarz,  rozmawiając  
z dozorcą,  udał  s i ę  do kance lar j i  wraz  
z nim,  brygadjerem,  s i erż ant am i  m i e j ­
skimi ,  ś l u sa rze m  i s t róż am i .  Dozorca  
w pr o w a d z i ł  komis arza  do s w e g o  g a b i ­
netu,  posadz i ł  przy biurku i podał  a tra­
ment ,  pióro i p apier .

W pięć  m in u t  l i s t  był napisany .
Krmisarz  zawoła ł  brydgajera,  s ierżan  

tó w  mi e j s k i ch  i po wiedz ia ł  im:

—  ©tóż l i s t  do s ą d u !
—  Słucham,  panie  komisarzu ,
— Bardzo  pilny!
—  P ó jd ę ,  jak b ę d ę  m ó g ł  najprędzej .
—  To  i tak n ie  b ędz ie  dość prędko.  

W e f  dorożkę ,  a patrz,  że by  koń był  
dobry.

—  W y b io r ę  n a j l e p s z e g o ,  przec i eż  
s ł u ży ł em  w k irasjeraoh .

III.
W karecie.

B r y g a d j e r  s i e rż a nt ów  m ie j sk ich  w y ­
sz ed ł  z kance lar j i  dozorcy  cm en ta rz a  i 
s k ie r o w a ł  s i ę  ku g ie łd z ie ,  k tóra znaj ­
duje s i ę  n ieopodal  od bramy P e r e  La-  
cha i se .

Tutaj  ty lko  co nadjecha ło  ki lka d o ­
rożek,  dawny k ir a s j er  w y b r a ł  konia ,  
k tó r y  w y d a ł  mu s i ę  budzącym zaufanie  
i ka za ł  v x z n i c y  j ec h a ć  do sądu,  do­
daws zy  .pr zyt em  to ne m  roz kazyjąeym:

—  Ale  tylko  prędko,  prędko,  sp ie s z  
mi się!

W s z y s t k o ,  co ma zw ią z ek  z pol icją,  
pr ze jm u je  dor ożk arz y ,  j eżel i  nie s i l ne m  
w sp ó ł cz u c ie m — to przynajmnie j  n ie m a­
łym  s t ra c h e m .  I bardzo s łusz n ie .  To  
t eż  w oźn ica  p op ę dz i ł  konia  ga lop em  
we w s k a z a n y m  kierunku.

P o rz u ć m y  dorożkę,  jadąc ą  do sądu  
i n iec h  c z y t e ln ic y  nasi  raczą  udać s ię  
z nami  do innej  d z ie ln icy  P aryża ,  t e g o ż  
dnia o godz .  7 ej zrana,  to j e s t  godz i  
n ę  w cz eś n ie j  przed przyjśc iem pięciu  
rob ot n ik ów  na cment arz  P e r e  L ac hs i s e .

B l a d y  ś w i t  za l ed w i e  roz prasza  c i e m ­
n ośc i .  J e s t e ś m y  przy u l i cy  E r n e s t y n y  
w d z i e l n i c y  la Chapel l e .

Przed  dorożka rską  w oz o w n ią ,  na 
d z ie dz ińcu  j e d n e g o  z domów,  w z n o s z ą ­
cyc h  s i ę  tutaj ,  s t a j e nn y ,  i m ie n ie m  F r a n ­
c i sz e k ,  w  s łu żb ie  będą cy  u W a w rz y ń c a  
B i e n e t  czyśc i ,  jak może ,  powozy ,  k tóre  
w róc i ły  z kursów no cnych ,  a idzie mu

to  z wie lką  t ru dno śc i ą ,  gd yż  b ło to  
w s z ę d z i e  obmarzło  od mrozu,  jaki  p o ­
c h w y c i ł  po pó łnocy.

P r z y  ś w i e t l e  latarni ,  z aw ie sz on e j  na  
s łu p i e ,  s t a j e n n y  do p o ło w y robotę  s w o ­
ją  w yk o n ał ,  z e sk ro b ał  b łoto,  w y c z y ś c i ł  
ł a w ec zk i  i pozatacza ł  k i lka  k a re t e k  i 
d oro że k  do w o zo w n i  obok stajni .  P o ­
zo s ta w a ło  mu za ła twić  s i ę  w ten  spo­
sób  j e s z c z e  z t r z e m a  karetkami.  Jedną  
z n ich  właśn ie  p rzy su n ą ł  do s łupa  z la ­
t a r n i ą  i o t w o r z y ł  drzwiczk i  aże by  w y ­
c i ą g n ą ć  dywanik,  k tó r eg o  nie zna laz ł  
na koź le ,  co s i ę  s p rz ec iw ia ło  p r z y j ę t y m  
tu z w y c z a j o m ... bo każdy  woźnica ,  z a ­
p ro w a dz iw sz y  konie  do stajni ,  po wi n ie n  
b y ł  wyją ć  dywanik ,  c z ę s to  zab łoc ony  
b utam i  p asa że ra  i po łoży ć  dla w y s c h n i ę  
c ia na koz ie ł .  O t w o r z y w s z y  drzwiczk i  
s t a je nn y ,  zajrza ł  do karetki  i odskoczy ł ,  
k rz y c zą c  pr ze raź l iw ie .  W  te j  samej  
chwi l i  W a w r z y n ie c  B i e n e t  w y ch o dz i ł  
z domu,  aże by  zrobić ranny p r z e g l ą d —  
u s ł y s z a w s z y  ten  krzyk ,  n a d b ie g ł ,  co  
t chu i zo ba cz y ł  s t a j e n n e g o  b iadego ,  
drżącego ,  z przes trachem w oczach ,  
opierając  s i ę  o s łup,  aby n ie  upaść.

—  Co ci to,  F r a n c i sz k u ?  —  za py ta ł  
g o , — P odp i łe ś  sobie ,  czy  co?

F ra n oi sz ek  d ławiąc  s i ę  ze  s trachu ,  
nie  był  w s t a n ie  ani s łowa  wy mó w ić .

Zam ias t  od po w ie dz i  w y c i ą g n ą ł  ręką  
ku o tw ar tym  drzwiczkom.  Oczy B i e n e -  
ta zw r óc i ł y  s i ę  w ty m  k ierunku.  Teraz  
on zb lad ł  w y r a ź n ie  ale w ię c e j  z imnej  
brwi z a c h o w a w s z y  n iz  s t a je n n y ,  po d ­
s z e d ł  i n ie  ods koc zy ł ,  l e cz  na ch y l i ł  s i ę  
w e w n ą t r z  karetki .  Na p odu szc e  w l e ­
w y m  kąc ie  l e ża ło  ciało lu dz ki e  s z t y ­
wne  i po kr waw ion e .

—  Kroćaet  t y s i ę c y  djabłów! —  w y ­
kr zy k n ął  B i e n e t — Oczy  mnie  n ie  mylą.  
C złowiek  zabity!

Żona  go sp o d a r za  w y s z ł a  na p od w ó­
rze,  ażeby  dać kaszy burom,  j e d n o c z e ­
ś n ie  t eż  ukazało s i ę  d w ó e h  wo źni ców ,

Redaktor edpowlediialny Józei WolnicKi

id ących  do roboty .  U s ł y s z e l i  oniwsiy 
scy s ło w a  g os p od ar za ,

—  Człow iek  zab ity  —  powtórzył 
w s s y s c y  t ro j e ,  podchodząc  s z y b k o  do 
ka retk i .— Cóż znowu?

—  P at r zc ie ! — odparł  Bienet,  ws »• 
żując  na trupa. . .  ,

—  T rze ba  zaraz posłać do cyrk 
na u l icę  D o n d e v i l l e — odezwała się *»n j

—  I sp ro w ad z ić  komisarza— wtrą 
j e d e n  w o źn ic ów .  .

-— B i e g n i j c ie ,  co prędzej!  — 10, 
zał  B i e n e t  zwraca jąc  s i ę  do wozj 
ców! Ty  Camb oni e  do cyrkułu, a 1 

R y s z a r d z i e  do komisarza .
—  D obr ze ,  pa ni e  pospodarzu.
W o ź n i c e  pręd ko  s i ę  o dd a l i l i .

po le c e n ie  w y p e łn ić .  Żona gospo 
patr za ła  na tru pa  z ciekawością,  1 
ra że n i a  peina .  ffie

C z y t e l n ic y  darują nam, że PrZ. jB)
my w tem m ie j s c u  na sz e  _ opowis .l
a z w w r ó e i m y  s i ę  do komisarza p 
zn aj du jąc ego  s i ę  na cmentarzu 
Lae haise .

—  D o w ie d z i a łe m  s i ę  0<* Pa 
posłańca,  ż e  podob no  idzie tu o 
s t w o — rzek ł  komisarz  do dozorcy 
ta r z a .  .

—  Ani sp o só b  o t em wątpi ■
—  Z ab i t o  ko go  w grobowca }g
—  Tak. . .  k r e „

poa drzwi  t podmtssrą  
L&udea w s z e d ł s z y  na plecy r [0
zo b a cz y ł  prze z  o tw ór  w ścian' 
bowc a  trupa kobie ty . . .  okropne . •

—  Za ki lka m inut  dowiemy '« ? 
t em m y ś le ć .  P o s i a ł  pan po

JuŹ... n i '
—  W yb or n ie !  Zaraz d#, joj

Jes t . . .  A, a! to ty ,  F e r r o t  1 - - r|0*i 
mi sar z ,  zwracając  s i ę  ku
z u l i cy  Ro qu et te .

—  Do u s łu g  pana komisa* ‘ m
—  No,  mój przyjac ie lu ,  c D, 

gro bo wiec !

ho**®'
Wydaweai Spótha z  o. o. „Słowo Częstochowskie1 ‘w Czę*t°c
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